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WIEC P. P. S.
W niedzielę, dnia 30 maja o godz. 11 

'ano w sali kina „Splendid11, Galerja Luk­
semburga, Senatorska nr. 29, odbędzie się 
WIELKI WIEC DEMONSTRACYJNY — 
ZGROMADZENIE NARODOWE, A WY-

m
BÓR PREZYDENTA RZECZYPOSPOLI- ły Sejm — może być całkiem inny jak obe- 
TEJ. Przemawiać będą posłowie: N, Bar- cny, może się stać ipddstawą dla Rządu lu- 
licki, R. Jaworowski, Z, Praussowa, rad- dowego. Natomiast reakcja mocno liczy na
ny T. Szpotański, ławnik Szczypiorski, M, 
Downarowicz, radny Piłacki, Preis i P. 
Dewódzki.

Sanacja moralna 
a zwycięstwo demokracji.

Ozy ktoś, kto patrzy ł na szalony emtu- 
zjaizim listopada 1918 r., przypuszczał, iż po 
8 ilaitadh isamOdzielmego bytu, Polska upad­
nie aiż tak  nilsko, że — gdy przychodzi do 
pnzełomowego s tarcia między (prawicą a  le­
wicą — dyskusja publiczna toczyć się bę­
dzie nie na tem at sprzecznych programów 
pali tycznych ozy społecznych, ale  dtakoła 
drażniącego i upokarzającego dila wszyst­
kich pytania:

„.kto ma krajem  rządzić — ludzie ucz- 
ciwi czy złodzieje?!

W świetle smutnych doświadczeń o- 
statnkh lat, pytanie to nabrało takiej przy­
gnębiającej aktualności, że niektórzy lu­
dzie nawet o kierunku zdecydowanie ainty- 
reakcyjnym. dlzilS&iejszą „polską rację sta­
nu Usiłują uprościć sobie w ten, — jakąś 
desperacką troską o jutro, raaoedhiawiainy— 
sposób, że mówią, iż nie idzie tu  o żadną 
„prawicę" ozy „lewicę" a  tylko ppprostu już 
o to, by ręce, w  których w ładza i gospodar­
ka w państwie ma spoczywać, byfy czyste, 
nie zbrukane!...

Doszliśmy więc do tego, że przede- 
wszystkicm mamy myśleć o zagadnieniu 
„moralności publicznej', by dopiero w  a t­
mosferze moralnie odrodzonej zierfsrzeć się 
mogły swobodnie dwa przeciwne sobie spo­
łecznie cbazy...

Ale! Gdybyż to kweistję moralnej sa­
nacji kraju  można traktować istotnie w o- 
derwaniu od reakcji politycznej i gospodar­
ki klas posiadających!

Negowanie „prawicy" i „lewicy  ̂ na 
rzecz jakiejś ponadpartyjnej uczciwości — 
rńetylko w tym wypadku 'nie prowadzi do 
celu, ale go raczej może oddalić... Dlacze­
go?... Bo, jak doświadczenia lat poprzed­
nich wykazują, zgnilizna moralna tak sil­
nie przeżarła stosunki, że musli nastąpić ra ­
dykalny zwrot w polityce polskiej., muisi 
nastąpić wyraźne przesunięcie punktu cięż­
kości na lewo, aby mogła nastąpić trw ała 
sanacja.

W „Robotniku" z 23 b. m. tow. Miara- 
czewski ogłosił p. t. „Dwa obozy spis na­
zwisk wybitnych ludzi Chjeno-Piasta, bo-

do wybuchu 12-go maja. Nie Sejm, jako ta­
ki, był tu winien, nie to, że ministrami byli 
posłowie, i nie to, że p. Wojciechowski miał 
za małą władzę. W inien był układ .stron­
nictw  w Sejimie, który umlożliwił utworzenie 
nawskroś zgniłego Rządu, winien był P re­
zydent, który właśnie w chwilach przesile­
nia ma faktycznie i prawnie dużą władzę, a 
władzy tej użył świadomie i umyślnie na 
korzyść reakićji, później zaś, po wybuchu, 
podniecał opór lej reakcji.

Reakcja w sposób najfatalniejszy i naj­
szkodliwszy korzysta z demokratycznego 
Sejmu kiedy jaj to  doraźnie dogadiza. W  
rzeczywistości, jak to świetnie wykazał os­
tatnio tow. Daszyński, reakcja nigdy Sejmu 
nie ceniła i nie dbała o niego. A od dłuższe­
go czasu ona to właśnie najgłośniej krzyczy 
o ograniczeniu praw Seitau na korzyść wła­
dzy wykonawczej! Bo Sejm — już przysiz-

swoje wpływy zakulisowe właśnie u wyż­
szej biurokracji, w sądownictwie i t. p., 
wpływy niesłychanie rozległe i zgoła nieła­
twe do usunięcia. Dobrą stroną rządów po­
zaparlamentarnych u nas było nie to, że mi­
nistrów brano z poza Sejmu, lecz to, że mu­
siały się one bardziej liczyć z lewicą se j mo­
wą — i tylko o tyle działalność ich przyno­
siła dobre skutki.

Reakcja nie boi się uszczuplenia praw
' SeSejmu, ’przeciwnie pragnie tego, o ile bejrn 

nie jest na jej usługach. Dla demokracji zaś 
takie czy inne zmiany w Konstytucji muszą 
być ściśle uzależnione did tego, w jakim po­
zostają stosunku do możności wywierania 
Wpływów i osiągnięcia władzy politycznej 
przez najszersze masy ludności pracującej. 
I to jest zarazem punkt widzenia państwo­
wy, albowiem wyłączne a choćby przeważ­
ne rządy klas posiadających i ich stron­
nictw reakcyjnych to największe niebezpie­
czeństwo dla Państwa polskiego.

Sanacja moralna, k tórą gorąco popie­
ramy a k tórą M arszałek Piłsudski obwołał 
jako hasło swego wielkiego czynu history­
cznego z 12-go m aja — wiąże się tedy ści­
śle z koniecznością rzeczywistego usunięcia 
władzy reakcji i Utorowania drogi dla peł­
nego zwycięstwa demokracji.

M m

pierwszego swego kroku, jakim będzie po­
wołanie nowego rządu, staniile wobec ko­
nieczności współpracy ze stronnictwami i 
klikami sejmowemi. Ponieważ zagadmiieniie 
współpracy władzy ustawodawczej z wy­
konawczą jest w tej chwilli u na's niezmier­
nie aktualne, czy nie zechciałby p. Marsza­
łek powrócić Obecnie do tej kwestji?

— Bardzo jestem zadowolony, że za- 
datje mi pan, to właśniic pytanie. Jest to py­
tanie, wiążące się właściwie z  całem mnó­
stwem zijawfek, stanowiących palącą sprawę 
kryzysu parlamentaryzmu, nłetyliko u nas, 
lecz bodaj w całym świedie. U nas,, jak za­
wsze twierdzę i twierdziłem lóddawnia, ten 
kryzys przyjść musiał i szybciej i ostrzej

haterów ’niedawnych walk „z tam tej strony niż gdzieindziej, wyjąwszy naturalnie Wło- 
barykady" a przy każdem nazwisku zamie- chy, gdzie kryzys dał to, co obecnie w tym 
ścił niedługą ale za to wymowną hfsitorję kraju  widzimy. Wszyscy u nas ciągle mó- 
różinych sprawek, oświetlającą jak to man- wią, jak izrelaztą i wszędzie, że potrzebny 
daty i wpływy wyzyskuje się dla osobiste- jest silny rząd. Lecz cóż stanowi ilstotę sil- 
go m aterjalnego interesu. Spis Moraczew- 
skiego bije, jak młotem, ale nie jest zupeł­
ny... Bo gdybyśmy chcidli uwiecznić naz­
wiska wszystkich tych, co o czystości rąk 
wolą nie mówić, od największych do naj­
mniejszych, to możnaby naprawdę cały 
„almanach1’ ułożyć...

A  wszystko tak jakoś dziwnie się skła­
da że to właśnie wszystko ludzie obozu 
Chjeno-Piasta, któremu” — doprawdy—ty l­
ko pozazdrościć cynizmu z jakim prawi 
dziś morały o „praworządności", o „etyce" 
j t. O', cnotach! Zgnilizna moralna łączy się 
tu ściśle z reakcją polityczną. Maimy tu do 
czynienia ze zjawiskiem 'wybitnie — klaso­
wo - politycznem. A na to zjawisko ńie 
pomogą takie czy inne zmiany w funkcjo­
nowaniu Sejmu, jak to by wnosić można z 
niżej podanego wywiadu, udzielonego pra­
sie przez M arszałka Piłsudskiego.

Istota rzeczy leży tu znacznie głębiej, 
niż w takim czy innym stosunku Sejunu do 
Rządu a Rządu do Sejmu, w szerszej lub 
węższej władzy Prezydenta i t. p. Leży ona 
w polityce klas posiadających, reprezento­
wanych przez stronnictwa reakcyjne.

Ta to właśnie polityka reakcyjna, połą­
czona z ganigrena moralna, doprowadziła

Oświadczenie 
Marszalka Piłsudskiego.

W Y W IA D  P R A SO W Y .

Poprzednią naszą rozmowę p. M ar-jgu  doby. Zwiększać zaś ten czas może je- 
szałek zakończył wyrażeniem obawy o sy-ldyniie, gdy na szczęście d la rządu  Sajm i
tuaoję przyszłego Prezydenta, Jeśli io|d| Senat zdecydowane są odpocząć. W tedy

dopiero w każdym rządzie następuje także 
chwila zasłużonego odpoczynku i wielkie 
wetstehnieniile ulgi. Dopiero wtedy minister 
ma możność zaznajomienia się ze swóim
resortem istotnie i polwiedzemfta sobie, iż 
jest człowiekiem, który za cokolwiek w 
swoim resorcie odpowiadać może. Przy 
puszczać, iż taki desygnowany do usług 
pp. posłów i senatorów minister ma moż­
ność wykazania (siły rządzenia, — jest czy  
stą fikcją.

Dla śmiechu przytoczę jeden przykład. 
W gabinecie ministra resortu, którym spe- 
cjalnie się zajmuję, pracuje kilku oficerów 
wraz z siłami pamooniezemi jedynie ma to, 
aby zestawiać bez Ustanku sypiące się żą­
dania posłów, żądania, których treścią sy­
stematycznie jest: a) przeniesienie znajo­
mych, krewnych, znajomych tych krew ­
nych, no i tych zbliżanych do posłów wy­
borców, — z miejsca na miejsce w wojsku, 
b) robienie takich czy innych ulg w służbie 
wojskowej również krewnym znajomym 
posła i znajomym tych krewnych, znajo­
mym potrzebnym w okręgu wyborczym lu ­
dki i t. d.

Zwracam uwagę, iż próby robienia ulg 
w służbie wojskowej, n.p. przez psucie (so­
bie palców, zmniejszanie sztucznie siły 
wzroku i t. p. są surowo karane. I zapytać 
się godzi, czy system robienia ulg grzecz­
nościowych nie podpada pod ten sam p a ­
ragraf kary, gdy zdaniem mojem, liczba 
przestępstw dokonywanych w ten sposób 
przekracza znacznie liczbę przekroczeń u- 
jawniamych i karanych, lecz/ niepcl rywa- 
nych prźez zupełną nieodpowiedzialność 
poselską.

Wszyscy więc łatwo mówią o silnym 
rządzie, wszyscy to żądanie stawiają, na­
wet sami posłowie i senatorowie, lecz już 
przy formowaniu rządu czynią wszystko, 
by rząd "/io swojej siły Utracił przez pacta 
conventa zawarte ze stronnictwami, kluba­
mi, z grupami posłów, z kanrwcntyklami, 
które się na takiego ministra zgodziły z 
wprowadzeniem groźby cofnięcia tej zgody 
w razie, gdyby ów „siłacz" nie dogadzał 
protekcjom, orotekcyjkoni żądaniom i La­

nego rządu? Istotę siły s tamowi decyzja ipo- 
błterattia w odpowiednim dla efektu działa­
nia czasie. Siły inaczej przedstawić sobie 
nie mogę. I zgoda, — miech według zasad 
demokracji za tę silną decyzję rząd będzie 
odpowiedzialny. Ale niech ma możność de­
cydować, niech ma za co odpowiadać.

Tymczasem w zwyczajach naśzych sa­
mo sformowanie rządu zależy nie od P re­
zydenta, lecz —1- j alt to widzieliśmy w ostat­
nich czasach — ciągle i stałe od przewle­
kłych i długich narad klubów, stronnictw, 
kldk, Miczek i konwentyklów, talk, iż wyda­
wać się każdemu musi, że np. każdy mini­
ster poza umiejętnością prowadzenia swe­
go resortu mUsi posiadać: a) talent mówcy 
parlamentarnego, b) zdolność specjalną do 
intryg parlamentarnych, c) umiejętność ła­
godzenia poszczególnych pretensji i pre- 
tensyjek poszczególnych kół, kółeczek i na­
wet poszczególnych posłów w stosunku do 
siebie.

Na tę specjalną pracę, nic wspólnego 
z treścią jego resortu nie mającą, mulsi mi­
nister poświęcać tyle czasu i tyle wysiłków, 
iż zgodnie ze wszystktomi obserwacjami na 
treść pracy, za którą niilby jest odpowied ial 
iiy, oddać może i akieś nół godziny w cią-
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prysom p. posła czy senatora, jch krewnych 
kuzynów i kuzynek jego, nie mówiąc o  po 
szczególnych wpływowych jego wybór 
cach.

Nie wiem czy można sądzić, że rząd 
w ten sposób sformowany, albo w ten spo­
sób rządzący kiedykolwiek w Polsce będzie 
silny, przynajmniej ja osobiście nie widzę 
metody rozstrzygnięcia kwadratury takiego 
•koła. Dodam jeszcze jedna o czem wsporat 
niałem już przed wypadkami majowymi. 
Musd się przy tym procederze zatracić 
wszelką odpowiedzialność istotną tak da­
lece, iż każdy szczery demokrata musi się 
palić ze wstydu. Demokracja bowiem po­
lega ma wyraźnej odpowiedzialności wła­
dzy wykonawcze i Tymczasem już sam 
fakt postawienia do rządzenia posła stwa­
rza nieodpowiedzialność (?!) jego za czyn- 
naśdi przeld kimkolwiek, aż do wygaśnięcia 
jego pełnomocnictw poselskich. Nikt bo­
wiem nie jest u  nas tak naiwny, by przy­
puszczali, aż poseł znajdzie bezwzględność 
u kolegów i by miał czegokolwiek wogóle 
obawiać się poza niezadowoleniem swoich 
własnych kolegów. Przed ewszystkiem
wchodzi we Wszystkich wypadkach w grę 
ptestiż nawet nie Sejmu lecz klubów, tak. 
że doprawdy jeszcze najbardziej zdatny­
mi do odpowiedzialności są posłowie tak 
zw. „dzicy", lub członkowie takich klubów, 
które także są „dzikiemi", t. j. r ie  mające 
wielkich ilości członków. To też obserwo­
wać się dała  w Polsce w zrastająca 'bezkar­
ność w stosunku do wszystkich czynności, 
zwykle uważanych za przestępstwo. Każdy 
kto m4a'ł za sobą jakiekolwiek przekrocze­
nia, szukał natychm iast służby nie u  P ań­
stwa, lecz u odpowiedniego klubu posels­
kiego, szukając protekcji i osłony najbar­
dziej efektywniej. Zdawało się r ie  kiedy, iż 
poprastu naigrawano się publin7mie z praw 
i z możliwości karania przez Pćństwo. To 
też gdy przyszedłem ma urząd Mlifcistra 
spraw wojskowych, z prawdziwą przyjem ­
nością oddałem tsądowi i prokuraturze 
najbardziej jaskrawe i znane wypadki, 
które się ciągnęły miesiącami iJile z irlmego 
powodu, jak z powodu protekcji posłów i 
senatorów.

— Problem Rządu silnego zatem p. 
M arszałek widzi w uniknięciu wpływu 
Sejmu ma tworzenie Rządu?

— Naturalnie. Może Prezydent mylić 
się w wyborze ludzi, lecz błąd ten łatwiej 
jest naprawić niż zmuszać Rząd do ugrzęź- 
mięcia natychmiast w mulowych zobowią­
zaniach w stosunku do klubów, stronnictw, 
konwentyklów, klik i kliczek poselskich i 
senatorskich. I niech mi wolno będzie wy­
razić nadzieję, że dla uniknięcia niowego, 
lecz znacznie ostrzejszego już kryzysu, 
Sejm i Senat zechcą uwzględnić, że w tym 
wypadku lepiej może nie narażać isiebie i 
kraju na próbę trwania naldal w złych zwy­
czajach i obyczajach poselskich i senator­
skich.

(W yw iad ten podajemy tytułem  doku­
mentu, zwracając zarazem uwagę na wiel­
ką JEDNOSTRONNOŚĆ zewartej w  nim 
krytyki i konkluzji. Red.).

 : :o::---------

W ywiad z prem ierem  
prof. Bartlem.

Zwróciliśmy się z uprzejmą prośbą do 
Pana Premjera Bartla o poinformowanie nas, 
co do zamierzeń Rządu w dziedzinie naprawy 
gospodarczej.

1. Czy zdaniem Pana Premjera sanacja 
gospodarcza w Polsce może się odbyć na pła­
szczyźnie czysto gospodarczej?

— Talk jest. Konieczną jest w tym wzglę­
dzie odbudowa zaufania. Usiłowania niektó­
rych grup przenoszenia spraw sanacji gospo­
darczej w płaszczyznę zagadnień i zdobyczy 
socjalnych, jest moim zdaniem najzupełniej 
błędne i nieuzasadnione.

2. Panie Premjerze, iz uwagi, iż praca jest 
istotnem bogactwem Państwa, czy zdaniem 
Pana Premjera nie jest koniecznością wytwo­
rzenie takich warunków, które by sprzyjały 
ialknaiiwielkszemu rozwoiowii wszvsltikiich ro-
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dzaijów pracy.
— Polska nie jest krajem zamieszkanym 

przez entuzjastów pracy; ponadto możność 
pracy w Polsce była dotąd krępowana i pa- 
czona, zarówno przez wadliwe ustawodawst­
wo, w szczególności skarbowe — jaik i przez 
przerost biurokratyzm u w działaniu naszej 
maszyny państwowej, dlatego też koniecznym 
jest w tym względzie uproszczenie istniejące­
go ustaw odaw stw a oraz reorganizacja ad'milni- 
stracji państwowej.

3 Czy nie mógłby mi Pan Prem jer p o w ie-

dzieć, jakie są zamierzenia Rządlu celem  u. 
zdrowienia życia gospodarczego?

— Uzdrowienie życia gospodarczego mie 
może się odbyć bez aktywnego współdziała­
nia społeczeństwa. Dla racjonalizacji wytwór­
czości, bez której niema sanacji gospodarczej, 
uważam za konieczne, aby dotychczasowe for­
my reprezentacji interesów przemysłu i han­
dlu zostały zastąpione przez należyte zorgani­
zowanie Izb Przemysłowo - handlowych oraiz 
Izb Rolniczych i wogóle przez wprowadzenie 
jak najszybsze samorządów gospodarczych.

Nastroje 
Wołynia i Poznańskiego.

Garść wrażeń: Zdołbunów i Bydgoszcz.
Jakież nastroje panują po majowym 

przełomtte na rubieżach naszych; n.a Wscho 
dzite i Zachodzie? Jak ludność przyjmuje 
wiadomości ze stolicy, jak reaguje społe­
czeństwo, jak się zachowuje administracja, 
jakie odnosi wrażenia przybysz, obserwa­
tor?

Zdołbunów — miasto 7-tysięczne, na
wschodnich krańcach Wołynia, 500 kim. od 
Warszawy, kilkanaście kilometrów od gra­
nicy sowieckiej. Przybywam do Z. 23 b. m. 
Dowiaduję się, źe tu jeszcze oficjalnie nic 
o tycłi historycznych wydarzeniach i prze­
mianach niewiadomo. Nie chcę wierzyć, 
przecieram oczy... Niestety, moi informato­
rzy mówią prawdę. Miejscowy starosta p. 
Neuman zie swym zastępcą p. Stankiewi­
czem konfiskuje wszystko co mówi o wy­
darzeniach warszawskich. Skonfiskował ty­
godnik „Wschód" z dn. 23 miaja, który po­
dawał za pratsą stołeczną przebieg wa:tk 12 
— 14 maja, skonfiskował informacyjną 
część o przełomie w ukraińskim piśmie 
„Dzwon", przywoływał i groził inicjatorom 
Akaderoj i, zapowiedzfianej afiszami na 
cześć Marsz. Piłsudskiego na dzień 23 b. 
m. i dopiero oświadczeniem, że w Akadte- 
mji, urządzanej przez oddział zdołbunow- 
ski T. U. R., weźmie udział i przemawiać 
będzie poseł na Sejm — nieco zmitygowa- 
łem p. starostę, kltóry bez osłonek chwali się 
że władzą dla niego jest jedynie wojewodla 
t. j. p. Dębski. Gdy zwracano uwagę, że 
przecież warszawska praisa informuje i do­
chodzi do Zdołbumowaj, ip. starosta z miną 
udzielnego księcia buńczucznego odparł, 
„ja o tem niLc nie wiem, za prasę w War­
szawie nie odpowiadam". Systemem pro­
wokacyjnym czynniki administracyjne usi­
łują wefenąć się do organizacji robotniczych 
zawodowych, oświatowych czy też do ta­
kich nawet jak ..Strzelec". Na prowokacji, 
na zawieszeniu najprymitywniejszych swo­
bód konstytucyjnych, na groźbie i szyka­
nach — administracja Dębskich i Neuma­
nów rządzi na Wołyniu. Fabrykuje się „za­
machy komunistyczne" w Kowlu, rozgła­
sza się światu, że właśnie tam już udarem- 
nio „pucz" posłów komunistycznych, aby 
tylko w ten sposób pokryć swe reakcyjne 
rządy. Ludność natomiast żywofowo mani­
festuje na cześć Marszałka Piłsudskiego, 
wita z ulltgą przepędzenie rządu Witosa, li­
czy, że wreszcie i na Wiołyń powiew swo­
bód obywatelskich dotrze, że _po Witasie 
kolej przyjdzie na Dębskich, Neumanów i 
Stankiewiczów.

Bralem udział w Akademji TUR na 
cześć Piłsudskiego. Wielka sala Domu Pol­
skiego ipr ze pełniona; mjim'o znacznych o- 
plńt za wstęp. Przybyły delegacje z Rów* 
nćigio, MilzOoza, z wielu gmin wiejskich, hen 
od samej granicy polsko - sowieckiej. Prze­
mawiam, każde słowo o lepszej przyszłości 
wftame entuzjastycznie. Telegram o uzna­
niu dla czynu Piłsudskiego, o woli ludno­
ści, aby on został prezydentem, za rozwią- 
zanjem sejmu i rozpisaniem wyborów, na­
prawie stosunków administracji, o zwrocie 
na lepsze polityki wobec mniejszości naro­
dowych — ten telegram przyjęty burzą o- 
klaraków, wśród niebywałego entuzjazmu. 
Siedzi i słucha starosta i po przyjęciu tego 
telegramu oputszcza sallę; ludność rozumie 
tem giest, że opuści i swój urząd.

Zgłaszają się- do mnie liczne delegacje 
jest to jeden wielki protest przeciw kacy­
kom kresowym, przeciw gnębieniu swobo­
dy słowa, druku, przeciw nieuznawaniu 
ludności ukraińskiej, jej potrzeb, prawa do 
życia i rozwoju. Podają mi fakty: np. ob. S. 
Ukrainiec, stara się od 6 lat o obywatelstwo 
polskie miaszka w Z. od 27 lat (ma 38 1.), 
wszystkie instancje niższe przeszedł, teraz 
czeka decyzji od szeregu miesięcy z Min. 
Spr. Wewn.; obecnie starosta szykanuje 
jego żonę, grożąc zamknięciem zakładu den 
tystyoznego. Inni znowu podają szykany 
podatkowe, wydziera się gro'sze, dziesiątki 
złotych od chłopów, ale z roku na rok od­
kłada s:ę obszarnikom tysiące złotych. Lu­
dność podtrzymuje wiara, że wreszcie roz­
począł się pierwszy wyłom w tych skanda­
licznych stosunkach, nadejdą wkrótce wy­
bory dio Sejmu i zmienią się stosunki. 
Wśród ludności ukraińskiej zatacza kręgi 
ruch demokratyczny, wolny od szowiniz­
mu, głoszący zbliżenie z polską demokra­
cją. Chłop ukraiński już dość ma szczucia 
szowinistycznego z obu stron,

Ale me tylko czuć te przemiany w 
Zdołbunowie, na większą skalę jest to w! 
Kowlu, gdzie nasi tow. kolejarze urządzili 
wiec 24 b. m. (1 maija był tu potężną de-i 
monbtraeją, a odczyt tow. Hołówki wywarł!

wielkie wrażenie). 17 maja odbył się z ini­
cjatywy grona inteligencji polskiej i ukraiń­
skiej ogromna manifestacja ku czci Marsz. 
Piłsudskiego w m Mizoczu, nad granicą. 
Przeważała ludność wiejska w liczbie 2 ty­
sięcy osób, do której po .polsku i ukraińsku 
przemawiano, -wysyłając telegram z wyra­
zami czci dla Pierwszego Mar&załka Pols­
ki; niesiono podczas pochodu portrety Pił­
sudskiego, złożono na przechowanie w do- 
wódiż. baonu Ochrony Pogratólteiza. Oddział 
K. O. P. wiziął udział w manifestacji, która 
miała przebieg poważny, spokojny, z otkrzy 
kami na cześć armji i jej Wodza kończono 
uroczystość.

Oto obrazki z ostatnich dni, świadczą­
ce o nastrojach ludności Wołynia i jej na­
dziejach. A z drugiej isttnany brutalna ręka 
starostów chjenóstów i piaratowców, któ­
rzy, jak w kolonjach podbitych grasują i 
nie uznają dotąd dokonanych faktów w 
stolicy. Orni żyją jeszcze dalej okólnikami 
Smóltekinh, Oltpińskich...

Przerzucam się na drugi kraniec Rze­
czypospolitej: na zachodnie rubieże Byd­
goszcz — przeszło 11 Otysięczme miasto, 
- tolica północnego Poznańskiego, 300 kim. 
cd Warszawy, na pograniczu Poznańskie­
go i Pomorza. Przybywam do B. w nocy 25 
b, m. Uderzają mnie już na stacji duż.e 
czerwone płachty, porozlepian-e na murach. 
To urzędowe ,,obwieszezenia' o stanie wy­
jątkowym, podpisane przez wojewodę, 
choć stan wyjątkowy zniesiony,

W Bydgoszczy podobnie jak w Zdoi- 
bunowie „urzędownie" jeszcze nic nie wia­
domo o przepędzeniu Rządu Witosa, o 
zmianach w stolicy. Tu jeszcze „wojfska 
rządowe (Witosa) zwyciężają", tu ludność 
nakarmiona sukceesm wojsk gen. Sikors­
kiego, Rozwadowskiego, Malczewskiego, 
Zagórskiego. Blisko 2 'tygonie od walk war­
szawskich i przemian, ale w Bydgoszczy 
prokurator pogodzić się nie może z nowym 
stanem rzeczy i konfiskuje Mlanifest P, P. 
S. o wypadkach 12 — 14 maja. Właśnie 
tow. nasi informują mnie, że z polecenia 
prokuratora bydgoskiego policjanci tajni 
przyszli zabierać Manifest; nieco się spóź­
nili, bo już się roztazedł w (kilkunastu ty­
siącach w całym okręgu. W odpowiedzi na 
falłsze prasy tutejszej, na śmieszne kłam­
stwa Gazety Bydg. (organ endecki), która 
jeszcze w niedzielę odwoływała wieści o 
poddaniu: się Witosa i wpierała w naiwnych 
że Piłsudski otoczony i  łada chwila będzie! 
ujęty i pójdzie na rozstrzelanie — nasza j 
organizacja, sprawnie działając, wydala 17 
b. m. odezwę informacyjną, moonio piętnu­
jąc Rząd przepędzony i głosząc znaine po­
stulaty P. P. S.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że nie 
wolno mówić już, że Poznańskie — to osto-; 
ja reakcji. Czyni się przez to uogólnianie 
wielką krzywdę moralną klasie robotniczej. 
Reakcyjne jest obszarnictwo, paskarstwo 
naturalnie kler i szczyty biurokracji. Lud 
pracujący w ośrodkach przemysłowych i- 
naezej myśli, czuje i reaguje, uświadomie­
nie klasowe głęboko tu już przeniknęło. Je ­
śli się tnie przejawia jeszcze jaskrawo na- 
zewnątrz, toć to znany objaw psychiczny 
Poznaniaka, który przeżywał w innych wa­
runkach niewolę niż nip. Małopolanin czy 
robociarz z Kongresówki. Ale jdclkonywa 
się proces od podstaw: w ostatnIJch dniach 
(po przełomie) kilkuset kolejarzy w B. 
przebiło z żółtych enipeerowskich związ­
ków zaw. do klasowych, proces ten sięga 
głęboko i szeroko się rozlewa. Napływ do 
P. P, S. rozpoczął się, choć straszą stanami 
wyjątkowemu

Po lO-dbiowych łgarstwach prasy re­
akcyjnej odwrót. Pierwszy zatrąbił cha­
decki „Dziennik Bydgoski", który już wy­
li piwa wielkości poznańskie, drwi z Wito­
sa, a przymila się do zwycięzców. Na­
tomiast „Gaz. Bydg." jelszcze się rzuca, a- 
le te konwulsje wściekłości, to już piana po 
rozhukanej burzy szowinizmu, reakcyjno- 
ścti, to już wyraz betzsóiły. W N-rze z 27 b. 
mies. w artykuliku kilkudziesiędlowierszo- 
wym o Piłsudskim załyt.: „Kat i błazen" 
użyto 27 razy takich „delikatnych" słów 
jak morderca, herszt, zbrodniarz, rzezimie­
szek, Kain, bandyta, podipalłaoz 4 t. d. Tak 
się jelszcze pisze o Wbdzu naczelnym armji 
polskiej, o Pierwszym Marszałku Polski; 
pismak przed 10 laty nie użyłby ani jedne­
go z tych wyrażeń o naljipodlejiszym żandar­
mie pruskim jedynie z obawy przed wię­
zieniem, z tchórzostwa Podobnie przema­
wia i „Słowo Pomorskie" w Toruniu, to są 
naczelne organy, a cóż dopiero tygodniczki 
lub ipfoma zapadłych mials,teczek?

Ciekawy objaw u ludności, pozosta 
jącej pod wpływem kleru i tej 'prasy. Na 
hasło reakcyjnej prasy: „Poznańskie dla 
Poznaniaków" — mówią ci Bogu ducha win 
ni ludziska: Ależ kogóż nam narzucacie na 
przywódców: samych nie Poznani alków, 
boć Haller z Galicji, Dmowski z Kongre­
sówki, Dowbór - Muśnicki z Rosji. Ant je­
den Poznaniak". Broń w rękach separaty­
stów okazała się bumerangiem, który go­
dzi w atakujących.

Poza „szczytami" administracji, ob- 
szanrictwem i paskarstwem, poza granem 
korpusu oficerskiego, ta część Poznańskie­
go, która jest ludem pracy, nie podziela a- 
ni separatyzmów, anfi nie może być podpo­
rą rządów Witosów czy Chądzyńskich. Dla­
tego tak szybko wycofują się różni enpe- 
rowcy z pas. Hertzem na czefe. Ba kto pra­
gnie bodaj resztki ocalić wpływów — to na 
kulawego konia stawki nie będzie dawał; 
nie będzie grał, chyba szaleniec.

Pięcioletnia żmudna, w ciężkich wa­
runkach prowadzona robota P. P. S. w Po­
znań.skiem i na Pomorzu, zrobiła swoje. 
Przeoraliśmy ugor, rzuciliśmy zdrowe ziar­
na, będziemy wkrótce zbierać owoce...

Zygmunt Piotrowski.
"• • O l I-

Delegacja Z. P. P. S.
wraz z tow. z Poznańskie­

go u Premiera Bartla.
TERiOiR W POZNAŃSKIEM.

Wtzoraj popołudniu zostali przyjęci 
na audijenlcji u Premjera Bartla prezes Z. 
P. P. S. tow. dr. Z. Marek i tow. pos. Z. Pio­
trowski z tow. Śniadym i tow. Sudą, dele­
gatami P. P. S. i związków klasowych z Po­
znańskiego.

Towarzysze nasi przedstawili Premje­
rowi, że stan wyjątkowy, ogłoszony w ca­
lem Poznańskiem 14 maja, obowiązuje do­
tychczas. Cenzura prewencyjna pism doty­
czy jedynie pism lewicowych, inne pisma 
cieszą się zupełną wolnością. Zakaz urzą­
dzania zebrań, pochodów, nawet posiedzeń 
członkowskich dotyczy również jedynie or­
ganizacji lewicowych, głównie P. P. S. i 
związków klasowych. Np. 20 b. m. policja 
zakazała wiecu metalowców w fabryce Ce­
gielskiego, 21 b. m. zebranie członków Z. Z. 
K. zostało rozpędzone ,przez policję, 22 b. 
m. policja zabroniła wiecu, zapowiedziane­
go przez PPS.

Natomiast faszyści urządzają swobod­
nie pochody po ulicach, napadają na spo­
kojnych obywateli, atakują nawet kobiety 
sprzedające pisma lewicowe z Warszawy i 
Małopolski. Poliqja bezczynna toleruje 
grasowanie band faszystowskich, również 
organizacje chadeckie i enpeerowskie odby­
wają swobodnie iswoje posiedzenia.

Rewizje odbywają się na prawo i lewo, 
np. w Ostrowiu poznańskiem policja doko­
nała rewizji 23 b. m, w lokalu Zw. Zaw. i u 
tow. Sudy, przewodniczącego PPS., zabie­
rając manifest PPS. i odezwę „Strzelca".

Lewicowa prasa warszawska,a głównie 
„Robotnik" me był doręczany przez pocztę 
od 13 do 23 maja. Dopiero wskutek inter­
wencji w województwie po tygodniu wyda­
no tylko część gazet, reszta zaś przepadła.

O istotnych nastrojach ludności świad­
czy fakt, że np. w Ostrowiu na manifestacji 
w dn. 24 b. m., urządzonej przez organiza­
cje prawicowe, w odpowiedzi na prowoka­
cyjne okrzyki mówców przeciwko Marsz. 
Piłsudskiemu, ludność żywiołowo zaczęła 
wznosić okrzyki na cześć Marsz. Piłsud­
skiego. Policja z obnażonemi szablami oraz 
faszyści rzucili się na bezbronną ludność i 
wiele osób reniono. Policja aresztuje każde­
go obywatela, który głośno ma odwagę opo­
wiedzieć sdę za obecnym Rządem.

Towarzysze nasi zapewniali Premjera, 
że gdyby ludność pracująca miała możność 
swobodnego wypowiedzenia się, to tak w 
Poznańskiem, jak i na Pomiorzu, stanowczo 
zaprotestowałaby przeciw separatystycz­
nym i antypaństwowym wystąpieniom p.p. 
Bnińskich i Dcwbór-Muśńickich, oświad­
czając się za Marsz. Piłsudskim.

Premjer Bartel oświadczył delegacji, 
że Rząd jego zaraz po objęciu urzędowania 
zniósł bezprawnie ogłoszony stan wyjątko­
wy, ale, niestety, wojewoda nie podporząd­
kował się Rządowi. Rżąd dokłada wszel­
kich starań, aby Poznańskie doprowadzić 
do stanu równowagi i wprowadzenia z po­
wrotem Konstytucji w Poznańskiem. Dla o- 
mówienia szczegółów co do stosunków w 
Poznańskiem delegacja udała się do Min. 
Spraw Wewn. Młodzianowskiego.

/

Łańcuch prasowy
Tow. Andrzejewski z Bydgoszczy zł. 5.
Ob Stanisław Lewicki zł. 5, wzywając ob. 

ob. Lucjana Szustra z Łodzi, Zygmunta Lima­
nowskiego z Warszawy, Witolda Waszczyńs- 
kiego z Łodżi, dr. Stanisława Krawczyńskiego 
z Sandomierza.

Tow. Edmund Markiewicz z Wilna zł. 3 
wzywając ob. Marcelego Testewicza, Karola 
Kocha i tow. Janinę Blumszejnównę z Wilna.

Ob. Jan Lisicki w Tomaszowie Mazowiec 
kim zł. 5, wzywając ob. Bąbińskiego Stefana 
z Tomaszowa Maz.

PRZEGLĄD PRASY.
Kto będzie Prezydentem? — Z Wandei Po. 

znańskiej. Rozmaitości chjeńside.
Chjeno-Piast konspiruje się gdzieś po ką­

tach i nie ujawnia swego kandydata, czy swych 
kandydatów na Prezydenta.

„Kurjer Poranny" tw ierdzi:
„Nie ulega żadnej wątpliwości, że spółka 

(chijeno-piast owa) trwa w dalszym ciągu i że 
po chwilowem oszołomieniu zroaomiała ,l e ­
galizację sytuacji'1 jako upoważnienie tło po­
nownego narzucenia państwu swojej woli 
przez wybór powolnego jej życzeniom i inte- 
łesem  Prezydenta. Jeden z korespondentów  
angielskich, stwierdzając ten stan rzeczy, pi­
sze: „Akcja prawicy jest z pewnością tylko 
polityeznem samobójstwem".
A o planach spółki:

„Przy pierwiszem glosowaniu oddać ‘mani­
festacyjnie głosy za b. Prezydentem W ojcie­
chowskim, niby to  jako protest przeciwko 
jego rezygnacji, którą prawica uważa za „wy­
muszoną" i jako nagrodę za opór stawiany 
armji. P W ojciechowski wyboru oczywiście 
nie przyjmie. 'Prawica liczy, że akt wyboru 
W ojciechowskiego sprowokuje takie czy inne 
manifestacje, które ipoislużą za pretekst do po­
nowienia żądania, alby następne Zgromadzenie 
Elekcyjne odbyło się nie w  Warszżwie. Na 
drugiem Zgromadzeniu, czy ono się odbędzie 
w Warszawie, czy gdzieindziej, prawica wy­
sunie kilka kandydatur, między irnnemi i kan­
dydaturę marsz. Rataja, a to tylko w  tym  ce­
lu, aby prezesurę Zgromadzenia przy oblicza­
niu głosów  objął p. Trąmpczyóskd".
Dwa pisma chjeńskie: „Warszawianka" i 

„Rzeczpospolita" skarżą się na „zamęt" obec­
ny. Pierwsza 'dostrzega zamęt w tem, że le­
wica żąda, by Prezydentem został Piłsudski, 
aie o 'konspiracjach prawicy dyskretnie milczy. 
Druga zaś gazeta dopatruje się zamętu w usu­
waniu z urzędów różnego śmiecia i nieużyt­
ków.

Czy to  praworządność, pacyfikacja? — 
woła organ korupcji i czelnie w y ty k a : prze­
cież rewolucja Stanęła w  połowie drogi i  za­
mieniła kię na drogę legalizmu! A „legalizm" 
w pojęciu koirfaiatczyków — to legalne i bez­
karne panoszenie się brudów kapitalistycz­
nych.

„Nowy Kurjer Polski" zaznacza, że wy­
bór Prezydenta wiinien być aktem ratyfikacji 
tego co  zaszło, a nie decyzją Zgromadzenia.

Przy sposobności musimy tu wystąpić 
przeciwko projektom zmiany konstytucje za­
wartym w  tymże numerze tego pisma. Pro­
jektodawca domaga się nietyllko zmiany ordy­
nacji wyborczej w nieokreślonym bliżej kie­
runku, aile żąda rozszerzenia zakresu władzy 
Senatu i powiększenia jego liczby kosztem  
Sejmu, dalej uszczuplenia nietykalności po­
selskiej, uchylenia nietykalności interpelacji, 
o de sąd ją skonfiskował. Są to pomysły w ste­
czne >i szkodliwe. Nietykalność inłerpelacjt 
istnieje m. in. również po to, by stanowiła za­
porę przeciwko zakusom tej części sądowni­
ctwa, która politykę stawia wyżej od sprawie­
dliwości.

* *

W Wandei poznańskiej nic się nie zmieni­
ło. Nie trzeba się  łudzić co do tego. Cała pra­
sa b. Rządu zieje w dalszym ciągu nienawiścią 
do Rządu obecnego i do przewrotu. Cenzura 
puszcza płazem najohydniejsze napaści i osz­
czerstwa, miotane na Piłsudskiego i jego stron­
ników. Władze administracyjne i Wojskowe, 
kitóre niby to uznały Rząd obecny, gorączko­
wo przygotowują kadry wojskowe i cywilne 
do przyszłego odwetu A jednocześnie żąda 
zię obłudnie pacyfikacji od Warszawy, prze­
ciwko której knuje się sipiski.

„Dziennik Bydgoski" występuje już po raz 
drugi z żądaniem autonomji dla b. dzielnicy 
pruskiej, wyraźnie podkreślając, że idzie tu o 
stworzenie Wandei:

„Pobudką jest Rozum ienie ‘konieczności 
stworzenia komórki praworządnej w państwie 
polskiem, któraby zdolna była zgnieść każdy 
zamach na konstytucyjny ustrój państwa".
Tępa nienawiść do Warszawy dochodzi 

do tego. że „Postęp" poznański nazywa prze­
prowadzenie do Wilna gen. Rozwadowskiego. 
Zagórskiego i Jaźwińskiego, . oskarżonych o 
przestępstwa kryminalne — golgotą!

*
„Kurjer Polski" obudził się ze snu;

„Doszło do takiego absurdu, że stronni­
ctwo, którego głównym programem jest o- 
chroma praw społecznych i społecznej równo­
wagi, stronnictwa, które walkę z nsiliitaryz- 
mem wypisało szusnnie na. swym sztandarze 
— poparło czynnie rewolucję wojskową, jak­
kolwiek jest rzeczą nieprawdopodobną, by 
wstrząsy militarne gruntowały zdobycze so­
cjalne".
Dowiadujemy się, że P. P. S. dąży do „ró­

wnowagi społecznej" i że walka z militaryz- 
mem ma się wyraiiać w bierności wobec re­
wolucji wojskowej, od której wyniku zależał 
los i przyszłość demokracji.

„Rzeczpospolita", która „zapomniała" za­
wiadomić swych czytelników o wyrzuceniu 
Korfantego ze Skarbofermu, „powetowała” 
swą złość na... górnikach angielskich. Korfan­
ty nazywa ich obłąkańcami. Ba! oburza go 
ich

, .  .zupełna obojętność dla kraju. Jedynym 
ideałem życiowym tych ludzi (górników) jest 
wysoki po-ziom życia".
Korfanty dążył więc przez całe życie do 

nisikiego poziomu życia! W tym celu siedział 
w Skarbofermie, w radach nadzorczych róż­
nych barików i t. p. Idealista! Patrjoia!

B.
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Zem sta reakcji
w „Pocisku".

Egzekutywa O. K. R. P. P. S. W arszawa. 
Podmiejska na posiedzeniu swem w dn. 28 b. 
m. obradowała nad sytuacją wytworzoną w fa­
bryce „Pocisk" w Rembertowie na skutek za­
powiedzianej likwidacji Wydziału Mechanicz­
nego. Po wysłuchaniu sprawozdań towarzy­
szów z Rembertowa i szczegółowej dyskusji 
Egzekutywa przyjęła następującą rezolucję.

„Zamierzone wydalenie kilkudziesięciu ro­
botników przy obecnej likwidacji Wydziału 
Mechamcznego n;z jest wywołane konieczno- 
ściatni gospodarczemi, gdyż robotnicy innych 
działów zgodziliby się na zredukowanie go­
dzin pracy dla uniknięcia redukcji personelu.

Przeciwnie, likwidacja Wydziału Mecha­
nicznego n a  charakter wybitnie polityczny i 
przeprowadzona jest w tym celu, by wydalić 
Z fabryki najbardziej świadomych robotników, 
pozbawić pozostałych pracowników kierowni­
ctwa w akcjach zawodowych.

Nadto zamierzona redukcja jest przeja. 
wem zemsty reakcyjno .  laszystowskiego kie­
rownictwa fabryki za zdecydowane poparcie 
przez robotników akcji Piłsudskiego przez po­
wstrzymanie amunicji przeznaczonej dla wojsk 
Witosa.

O. K. R. P. P. S. Warszawa - Podmiejska 
oświadcza, iż wszelkiemi rozporządzalnemi 
środkami poprze akcję robotników w  obronie 
zagrożonych redukcją".

Zaginione akta sprawy
p. Studzińskiego.

Czytam y w „N aprzodzie".
Z końcem  1918 a początkiem  1919 r., gdy 

jeszcze w  K rakow ie urzędow ała Polska K o­
misja Likwidacyjna, w płynęło do  policji do­
niesienie na  kilka znanych osdbiistości ze sfer 
urzędowych o nadużycia w  dziale aprowiiza- 
cyjaym, szczególnie zapałkam i. W  aferę tę  
był też  wm ieszany ówczesny — jeżelii się nie 
mylimy — zastępca starosty  krakow skiego, p. 
Studziński. Policja przeprow adziła dochodze­
nia, w  toklu k tórych  aresztow any został p. 
Studziński oraz jeden z nieżyjących już adwo­
katów  krakow skich. Akita policja odstąpiła 
prokuraturze, gdzie prow adził śledlzitwo ów­
czesny prokurator, dziś jiuż na  em eryturze p. 
Bras son. Dzięki -wysokim wpływom, między 
innymi p. W itosa i ówczesnego generalnego 
delegata rządu p. Gałeckiego, śledztw o zosta­
ło  zaniechanie i p. Studziński został w ypusz­
czony na wolność. P. Studziński p o  tej afe­
rze pow ołany zosltał do  W arszawy, gdzie do 
dziś je-st wiceministrem i szefem biura prezy- 
djałnego prezydjum Rady ministrów.

W  tych dniach p rokura tu ra  krakow ska 
zainteresow ała się spraw ą z r . 1919 d kazała  
sobie przedłożyć ak ta . O kazało się jednak, że 
ak ta  w  całości zginęły. Nie pozostał ani je ­
den świstek, na podstaw ie k tórego  dałoby  się 
ak ta  zrekonstruow ać. Dziwny „przypadek".

Proces „Robotnika11
o wydrukowanie interpe­

lacji sejmowej!
Przed kilku miesiącami z polecenia b., ko­

misarza Rządu, p. Jarmułowicza, wytoczono 
„Robotnikowi" proces o... wydrukowanie in­
terpelacji sejmowej, wniesionej 6 listopada r. 
ub. przez Z. P. P. S. w sprawie skonfiskowania 
przez prokuraturę krakowską artykułu „Na­
przodu", omawiającego zajścia listopadowe z 
r. 1923 z okazji drugiej rocznicy.

Napisaliśmy wówczas pod adresem p. 
Jarmułowicza, żeby lepiej zaoszczędził sobie 
kompromitacji, a sądom — drogiego czasu. Nie 
usłuchał; sprawa poszła zwykłym trybem, nie 
wzbudzając wątpliwości ani prokuratora, ani 
sędziego śledczego, a wczorai znalazła się na 
wokandzie Gała Ok eg<’*ego.

Tow. Borski, redaktor odpowiedzialny 
„Robotnika", na nap«fac!c sędziego Ożarow­
skiego, czy przyznaj j  się do winy, z czystem  
sumieniem odpowiedział, że nietyłko nie po­
czuwa się do żalnej winy, ale nawet niz uzna­
je aktu oskarżenia opartego na nieprawdzie. 
Albowiem akt oskarżenia sporządzono tak 
„sprytnie” te niema w nim ani słówka o tem, 
że artykuł „Robotnika" jest dosłownym tek­
stem in fen ela jji sejn  /ej, a nie żadnym 
przed-ikien* skonfiskowanego artykułu.

Pprofe. Grabowski podtrzymał oskarżenie 
wywodząc, że w interesie Państwa nie wolno 
ogłosić pewnych faktów czy wiadomości, a 
w danym wypadku mamy właśnie do czy­
nienia z tego rodzaju faktem, skoro prokuratu­
ra zatwierdziła koniiskatę artykułu „Naprzo­
du"; w takim razie nawet imunizowanie ar­
tykułu drogą interpelacji jest niedopuszczal­
ne.

Mec. Tadeusz Zagórski w  doskonal.-m, 
silnem przemówieniu rozdarł na strzępy wą­
tłą tkaniną ogólników p, prokuratora. Stwier­
dził, że kwalifikacja oskarżenia z art. 305 nie 
wytrzymuje krytyki, że ewentualne zastoso­
wanie art. 299 również jest wyłączone, albo­
wiem prokurator krakowski zatwierdził kon­
fiskatę 8 listopada, a interpelacja była wydru­
kowana w „Robotniku" 7 listopada. Zazna­
czył że konfiskata krakowska nie ma i nie mo. 
że mieć mocy prawnej w  Warszawie, W resz­
cie podkreślił niedopuszczalność oskarżenia 
wobec konstytucji i podstawowych praw Sej­
mu.

Sędzia Ożarowski, po naradzie, wydał 
wyrok uniewinniający tow. Borskiego,

Wyrok ten był do przewidzenia, dlatego

przestrzegaliśmy p. Jarmułowicza. Jeszcze w  
Polsce tak źle nie jest, by skazywano redak­
torów pism lewicowych za wydrukowanie in­
terpelacji.

Ale jest rzeczą niezmiernie smutną i bo­
lesną, że do sprawy tej wogóle doszło, O ile 
wiemy, jest to pierwsza sprawa sądowa o wy­
drukowanie interpelacji. Sądzimy, że będzie 
też ostatnią. P. min. Makowski powinien w 
imię praworządności i w imię godności sądow­
nictwa wraz na zawsze wybić z głowy niektó­
rym prokuratorom i sędziom śledczym pocią­
gania ludzi do odpowiedzialności sądowej "dro­
gą... omijania, lub wręcz łamania konstytucji.

DROŻYZNA,
WARZYWA.

W  piątek, 28 maja, zanotow ano następu­
jące ceny hurtow e na targowisku warzywnem 
przy ul. Grójeckiej: buralki 26 zł. — 28 zł. (w 
początku tygodnia 25 — 28 zł.), buraki m ło­
de 20 gr. — 30 gr. (w początkach tygodnia 20
— 40 gr.) za pęczek, cebula egipska 1 zł. 1 
zł. — 1 zł. 10 gr.) za  1 kg,,, m archew  młoda 
80 gr. — 1 zł. (70 gr. — 1 zł.) za pęczek, pory 
w  pęczkach 20 zł. (bez zmiany), pietruszka 42 
zł. — 54 zł. (48 — 50 zł.) wsizysitko za 100 kig. 
chrzan 1 zł. 25 gr. (1 zł. — 1 zł. 20 igr.) za 1 
kg., rzodkiew ka 2 gr. — 3 i pó ł gr. (3—4 gr.) 
za 1 pęczek, sa ła ta  3 gr. — 6 gr. (5— 10 gr.)
1 główkę, szczypiorek 15 gr. — 20 gr. (bez 
zmiany) za 1 pęczek, szczaw 30 gr, (bez zm ia­
ny) za 1 kg., szpinak 20 gr. (bez zmiany) za  1 
kg., kalafiory 2 zł. za sztukę, rabaiibar 70 gr.
— 80 gr. (75 gr.) za 1 kg. Brukwi, kapusty  b ia­
łej, marchwi zeszłorocznego urodzaju oraz o- 
górków nie dowieziono. N atom iast dostarczo­
no cebulę w pęczkach po 20 gr. za  :sztukę o- 
raz  nzodkiew białą po 6 gr. za pęczek.

OflpouieflTp’ KierniRowi.
P. Kiermk zwrócił się do mnie z żą­

daniem umotywowania uchwał Rady N a­
czelnej P. P. S., które między innymi zło- 
dizieijaimi grosza państwowego wymieniają i 
jego — p. Kieimdka.

Czyniąc zadość jego żądaniu, twierdzę 
żc od sprawy Dojlid, piętnowanej w  całej 
prasie, atż idjo popierania i bronienia przez 
ministra Kiemika licznych złodziejstw i 
macherstw swoich najbliższych przyjaciół 
pollitydZnych, był on pomocnikiem korupcji 
polegającej na krzywdzie i szkodzie Pań­
stwa. P. Kiemik znał i pochwalał czyny 

. swoich przyjaciół politycznych i zasługuje 
na takie samo potępienie jak i oni.

P. Kiemik powołuje się na to, że moi 
towarzysze partyjlni zasiadali z  nim w gabi­
necie p. Skrzyńskiego. Otóż niech wie, że 
działo się to ze strony naszej z najwyższym 
wstrętem, że nikt z nais nie zapomniał o o- 
hydinej roli, którą p. Kiemik odegrał w Kra­
kowie w dniach listopadowych 1923 r. Ale 
p. Kiernik został gabinetowi koalicyjnemu 
narzucony przez swoje stronnictwo.

Ignac f  Daszyński.

Zapomogi ffla° pracowników
umysłowych.

Bezrobotni pracownicy umysłowi, k tó ­
rzy złożyli w zarządzie obwodowym Fun- 
duszu Bezrobocia podania o zapomogi w m. 
maju r. b. i nie otrzymali ich jeszcze z bra­
ku funduszów oraz ci z pośród nich, którzy 
złożyli wystarczające uzupełnienia do 
Swych podań, poprzednio odrzuconych, 
winni zgłosić się w zarządzie obwodowym 
F . B. w sobotę, 29 b. m. od 4 do 6 godz. p.p., 
a to wobec wyasygnowania przez M. R. i O. 
P. dodatkowych na cel ten kredytów. 

 ::o::--------

H a d y  dla bezrobotnych.
Stołeczny komitet obywatelski pomocy 

bezrobotnym utrzymuje obecnie kuchnie 
przy ul. Ogrodowej 16, Fabrycznej 3, Grzy­
bowskiej 23 i 11 Listopada 20 na  Pradze 
dla pracowników fizycznych oraz przy ul. 
Mazowieckiej 8, Al. Jerozolimskich 43, Ry­
siej 2, Św. Kr zyski ej 17 i Krak. Przedmie­
ściu 62 dla pracownikótw umysłowych. 
Pierwsze wydają łącznie po 4,100 obiadóiw 
dziennie, drugie zaś po 150. Qprócz powyż­
szych bezpłatnych obiadów wydawana jest 
inteligencji pracującej pewna ilość obiadów 
ulgowych po 40 gr. i zwykłych po 80 gr. Li­
czba bezpłatnie wydawanych obiadów bę­
dzie stopniowo powiększana.

------------- : : o ; ; -------------

Akcjo aprowizacyjna Rzqda.
W  ostatnich dniach odbył się w min. 

spraw wewnętrznych szereg narad między­
ministerialnych, na których przygotowana 
została akcja mająca na celu zabezpiecze­
nie zaopatrzenia ludności m. W arszawy w 
mąkę, chleb i mięso drogą sprzedaży tanie­
go chleba i mięsa przez sklepy miejskie. W 
tym celu postanowiono przedewszystkiem 
stworzyć w W arszawie t. zw. rezerwę zbo­
żową, która użytkowana będzie z jednej 
strony na pokrywanie zapotrzebowania 
przez ludność stolicy mąki w okresach słab­
szego jej dowozu, z drugiej zaś na inter­
wencję rynkową w razie spekulacyjnej 
zwyżki cen mąki i chleba. Tworzenie tej 
rezerwy powierzone będzie magistratowi m. 
st. W arszawy (M. Z. Z. W .), który o trzy­
ma od rządu specjalne na (ten cel fundusze. 
M. Z. Z. W. sprzedawać będą chlleb wypie­
kany z posiadanej mąki w  sklepach m iej­

skich i po cenach niższych'. Skuteczność j 
więc całej akcji założyć będzie w znacznym I 
stponiu od sprawności z jaką M. Z. Z. W. 
prowadzić będą w dalszym ciągu dotych­
czasową swą akcję w  działach mąęznym i 
chlebowym. Następnie stwierdzono, że jest 
rzeczą konieczną wybudowanie jeszcze w 
r. b. miejiskiej piekarni mechanicznej. W 
sprawie mięsa zdecydowano: 1) zorganizo­
wać sprzedaż mięsa przywozowego z pro­
wincji w jatkach miejlslkich po cenach niż­
szych od rynkowych i wpływać w ten spo­
sób konkurencyjnie na ceny mięsa miejsco­
wego. W celu ułatwienia tej tańszej sprze­
daży uchwalono znieść powtórne oględziny 
sanitarne przy wwozie mięsa do W arszawy 
i związane z tem opłaty, 2) pomódz magi­
stratowi do rozszerzenia działalności Kasy 
Targowej, a tymczasem zapewnić władzom 
miejiskim należyty wpływ na obroty han­
dlowe bydłem, 3) wezwać magistrat m. 
W arszawy do szybkiego zakończenia robót 
przy budowie rzeźni miejskiej na Pradize 
oraz do wprowadzenia szeregu technicz­
nych ulepszeń w dziedzinie uboju i handlu 
mięsem (przewóz mięsa z rzeźni do hal 
tramwajami etc.). Sprawy tworzenia re­
zerw zbożowych i ulepszenia systemów a- 
prowilzacji mięsnej w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, na Śląsku i  w Łodzi są przedmiotem 
dalszych rozważań.

 ::o::--------

'Bezrobocie w S a rn o w ie
bez zmiany.

W edług danych Państwowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy w W arszawie w okre­
sie od 17 do 22 m aja włącznie ogólna licz­
ba bezrobotnych* w stolicy w porównaniu z 
poprzednim okresem tygodniowym nie ule­
gła zmianie, wynosiła więc 17,900, w tej 
liczbie (pracowników umysłowych było 
3,650. W okresie sprawozdawczym wysłano 
jako kandydatów do pracy 337 osób, w tej 
liczbie pracowników umysłowych 60, 0 -
trzymało pracę 158 osób (49 przy robotach 
zorganizowanych przez magistrat), w tej li- 
cżhie .pracowników umysłowych 11. W ol­
nych miejsc pozostało 185, w  tej liczbie dla 
pracowników umysłowych 32. Poszukują­
cych pracy pozostało w ewidencji Urzędu 
12,975 (9,862 mężczyzn i 3,113 kobiet), w 
tej liiczbię pracowników umysłowych 3,433. 
W ydano 138 zaświadczeń dla otrzymania 
bezpłatnych paszportów zagranicznych oso­
bom wyjeżdżającym w celach zarobkowych. 

--------- ::o::----------

Zmiany w Banku Rolnym.
N a mocy postanowienia p. M inistra 

Skarbu w porozumieniu z kierownikiem 
Min. Reform Rolnych oraz Mim. Rolnictwa 
i Dóbr Państwowych wszyscy członkowie 
Rady Nadzorczej Państwowego Banku 
Rolnego zwolnieni zostali ze swych stano­
wisk.

Na miejlsce ustępujących mianowani 
zostali p p .:  A leksander Woytkiewicz, Dy­
rektor Departamentu Plrezydjalhego Min. 
Skarbu, Stanisław Pawłowicz, Naczelnik 
W ydziału Min. Skarbu, W acław Koszko, p. 
o. Dyrektora Departamentu Podatków i 
Opłat Min. Skarbu, Karól Kasiński. Dyrek­
tor Departamentu Min. Reform Rolnych, 
Bohdan Dzięciołowski, Dyrektor D eparta­
mentu Min. Reform Rolnych, Alfred Oko- 
łowiez, Naczelnik W ydziału Min. Reform 
Rolnych, Feliks Ubysz, Dyrektor Dęparta- 
menltu Mini. Rolnictwa, W iktor Leśniewski, 
Dyrektor Departamentu Min. Rolnictwa, 
Stefan Królikowski, 'Naczelnik W ydziału 
Min. Rolnidtwa.

Obowiązki Prezesa Państwowego Ban­
ku Rolnego powierzył p. Minister Skarbu 
Dyrektorowi Departamentu p. Aleksandro­
wi Woytkiewiczowi.

Zawieszenie w urzędo­
waniu p. Doermana.
Minister Skarbu reskryptem z dnia 27 

maja 1926 roku zażądał od Rady Polskiej Dy­
rekcji Ubezpieczeń Wzajemnych bezzwłocz­
nego zwolnienia ze służby w  Polskiej Dyrek­
cji Ubezpieczeń Wzajemnych p. Antoniego 
Doermana, pełniącego obowiązki Prezesa, po­
nieważ dysponował on funduszami Polskiej 
Dyrekcji Ubezpieczeń wbrew obowiązującym 
przepisom, skutkiem czego instytucja ponosiła 
szkody. P. Doerman z samego prawa zostaje 
równocześnie zawieszony w urzędowaniu. 

---------- ::o::-----------

Przeciwko zamknięciu teatru
im. Bogusławskiego.
Artyści teatru Bogusławskiego organizują 

zbiorowy protest przeciw postępowaniu Magistra­
tu,

W proteście tym, który ma być ogłoszony w 
pismach, artyści wykazują, że Magistrat, utworzy­
wszy w teatrze Bogusławskiego scenę powszech­
ną, sam ją nieustannie dyskredytował tylokrot- 
nem zamykaniem, budził nieufność wśród publi­
czności.

W sezonie bieżącym Magistrat zgóry przewi­
dział w teatrze Bogusławskiego deficyt, którego 
nie przekroczono, gdyż frekwencja była większa, 
niż w innych teatrach miejskich.

Sprowadzono artystów z różnych miast Pol­
ski, gdzie pracowali z pożytkiem i tu w Warsza­
wie dręczono ich ciągłemi zapowiedziami, że teatr 
będzie zamknięty.

Wyjaśniając szkodliwość i niesumienność ta­
kiej gospodarki samorządowej, artyści domagają 
się coprędzej w tej sprawie decyzji Rady miejskiej 
rozpoczyna się bowiem angażowanie na nowy se­
zon i wielu z artystów, dzięki Magistratowi, mo­
że pozostać bez pracy.

Zim  ejszeiiie l i i  godzin
nauk w szkołach powszechnych.

Min. W. R. i O. P. zmieniło rozkład godzin w 
szkołach powszechnych z polskim językiem nau­
czania w ten sposób, że od początku roku szkol­
nego 1926/27 liczba godzin nauki będzie wynosić 
w I oddziale szkół cztero-pięcio-sześcio i siedmio­
klasowych 18 (dotychczas 21) a w II oddziale 21 
(dotychczas 24).

Zmiana ta wyjdzie na korzyść najmłodszej 
dziatwie szkolnej pod względem higienicznym, 
gdyż skraca czas zbyt długiego w tak młodym 
wieku przebywania w murach szkolnych, a nie 
spowoduje żadnego uszczerbku w programach 
naukowych szkoły powszechnej. (PAT).

 :;oii -

Depesze
do Marszałka Piłsudskiego.

M arszałek Piłsudski otrzym uje ze -wszy­
stkich stron (kraju tysiące depesz z wyrazami 
hołdu i zaufania, oraz żądających aby został 
Prezydentem . Między kmemi należy wymie­
nić depesze od: Komiiteltiu Obwodowego P- P- 
S. w Łunińou, Sejmiku Powiatowego w W oło­
szynie, m ieszkańców m. Nieszawy, prezydjum 
wiecu P. P. S. w Grodnie, od b. powstańców 
w Rybniku, obywateli m. Tarnopola, od Stów. 
M echaników w Ameryce, Związku Zaw. p ra­
cowników pocztowych ma Pomorzu, prezyd­
jum wlieou P. P. S. i Zw. Legionistów w Kozie­
nicach, w Końskich, Baranowie, T. U. R w 
Zdołbunowiie, Związku W eteranów  1863 r. w 
Lublinie i it. d. i t. d.

Echa przewrotu 
&) polskiej kolon]! o  Zurgchu

W dniu 22 maja r. b. odbyło się ogólne zebra­
nie członków Stow. soc. rob. Polskich „Zgoda w 
Zurychu.

Po omówieniu spraw Stow. tow. Ignacy Sil- 
berg odczytał referat p. t.: „Marszałek Piłsudski, 
a obecna sytuacja w kraju". W wolnych wnioskach 
przyjęto jednogłośnie przedłożoną przez tow. 
przewodniczącego Józefa Dobrzańskiego rezolu­
cję, która z radością wita zwycięstwo Marszałka 
Piłsudskiego; popiera wnioski stronnictw lewico­
wych domagających się rozwiązania Sejmu i roz­
pisania nowych wyborów oraz ukarania winnych 
nadużyć, wreszcie rezolucja składa hołd wszyst­
kim poległym w obronie demokracji.

 ::o::--------

Wiadomości z Łodzi.
ZAJŚCIE W RADZIE MIEJSKIEJ. 

Enpeerowiec Fichna wzywa policję prze­
ciw demonstrującym robotnikom.
Na onegdajszem posiedzeniu Rady 

Miejskiej, w chwili, gdy toczyła się dys­
kusja nad budżetem  miejskim — zgroma­
dzeni na galerji robotnicy kanalizacyjni u- 
rządzili demonstrację, domagając się przy­
znania im większego uposażenia.

Demonstranci, wezwani do opuszcze­
nia galerji, nie usłuchali wezwania.

Prezes Rady Miejskiej, enpeerowiec 
Fichna, zagroził zerwaniem  posiedzenia. 
Radni endecy i chadecy zaczęli opusz­
czać salę posiedzeń, robotnicy jednakże 
obsadzili bram ę wejściową i wepchnęli 
uciekających radnych z powrotem  do sali 
obrad.

W ówczas prezes Rady wezwał poli­
cję. Pojawiły się dwa plutony uzbrojonej 
policji i R ada Miejska, \pod ochroną bag­
netów  policyjnych, dokończyła posiedze­
nia.

Kiedy dzisiejsze pisma poranne do­
niosły o skandalicznym postępku enpee- 
row ca Fichny, który  wezwał policję prze­
ciw robotnikom, w całym mieście wybu­
chło niesłychane oburzenie przeciw tej 
zdradzieckiej partji, rzekom o robotniczej, 
k tó ra  dyskredytuje w zupełności miejsco­
wy samorząd.

DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH.
W czoraj, w godzinach przedpołud­

niowych, odbyła się b. poważna demon­
stracja robotników bezrobotnych przed 
budynkiem M agistratu. Szło o to, że biu­
ra  w ypłat zasiłków dla bezrobotnych od­
mówiły, z polecenia M agistratu, wypłaty 
zasiłków członkom rodzin bezrobotnych.

Dem onstranci wtargnęli do budynku 
m agistrackiego i wezwali towarzyszów: 
Danielewicza i Rapalskiego, celem in te r­
wencji.

Nasi towarzysze, na czele delegacji 
bezrobotnych, otrzym ali od przerażonego 
dem onstracją M agistratu solenne przy­
rzeczenie, że zasiłki będą wypłacone w 
ten  sam sposób, co dotychczas.

Jak  onegdaj, tak  i wczoraj M agistrat 
wezwał przeciw robotnikom  policję, k tó ­
ra  rozpędzała i aresztow ała dem onstran­
tów.
W SPRAWIE WOJ. DAROWSKIEGO,

W iadomość we wczorajszym „Robot­
niku", że woj. Darowski urzędow ać bę­
dzie w Łodzi tylko do 1 czerwca, wywoła­
ła  w całej Łodzi ogromne zadowolenie. 

 --------
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Zgromadzenie Narodowe.
Tylko dwa dni dzielą nas od Zgromadzę- 

iwa Narodowego, a dotychczas tylko jedna kan­
dydatura została zgłoszona. Jest to kandyda­
tura Marszałka Piłsudskiego, którą postawiły 
kkłby lewicy polskiej.

Prawica zakonspirowała się w Poznaniu 
i zazdrośnie kryje swego kandydata. Rów­
nież zwlekają z ostateczną decyzją klluby środ­
ka — Piast i N. P. R.

Jak  zapewniają jednak, stanowisko swoje 
prawica uzależnia od sytuacji w tych dwuch 
klubach. Jeśli kluby Piasta i N. P. R. katego­
rycznie wypowiedzą się przeciwko Marszał­
kowi Piłsudskiemu, prawica w porozumieniu z 
niemi wystawi wspólnego kompromisowego 
kandydata. Kandydatem tym ma być gen. 
Sosnfcowski (!!!) szef D. 0 . K. Poiznań. Jeśli 
natomiast N. P. R. i Piast dadzą swoim człon­
kom wolną rękę w wyborze Prezyd. prawica 
wysunie swego demonstracyjnego kandydata, 
którym ma być sam mistrz Roman Dmowski.

Z dotychczasowego przebiegu naTad klu­
bowych wynika, że kandydatura marsz. Pił­
sudskiego ma zwolenników nietylko w Piaście 
: N. P. R., gdzie pomimo wszystko jest garść 
posłów i senatorów, którzy mają już dosyć 
chodzenia na pasku Chjeoy, ale także w po­
bożnym klubie Ch. D., a co więcej w samej 
endecji W Sejmie głośno mówią o tern, że 
pos. Czetwertyński i sen. Stecki są za kan­
dydaturą Marsz. Piłsudskiego na urząd Pre­
zydenta.

Oczywiście ostateczna decyzja zależeć bę­
dzie nietylko od klubów środka ale tak ie  od 
stanowiska klubów słowiańskich mniejszości 
narodowych, które, zwlekając z decyzją, wno­
szą niepewność do sytuacji.

Wymienianych kandydatów pp. Gzetwer- 
tyńskiego, Lubomirskiego, Paderewskiego, 
Trąmpczyóskiego i b. prezydenta Wojcie­
chowskiego nie należy brać poważnie. Wy­
mieniany jako kandydat prof. Bobrzyński o- 
świadczył, iż gdyby postawiono jego kandyda­
turę, nie przyjąłby jej.

ZGŁOSZENIE KANDYDATURY PIŁSUD­
SKIEGO.

Na lewicy rozpoczęto zbieranie podpisów 
celem zgłoszenia kandydatury Marszałka Pił­
sudskiego. Zbieranie podpisów ma być ukoń­
czone w dniu dzisiejszym. Ustawa żąda dla 
zgłoszenia kandydatury na Prezydenta 50-ciw 
podpasów członków Zgrotmadizienia.

FAŁSZYWE ALARMY. 
Niektóre pisma warszawskie podały wia­

domość, jakoby P. P. S. proklamowała na po­
niedziałek, t. j. na dzień zebrania się Zgrom. 
Narodowego strajk generalny.

Wiadomość ta jest wyssana z palca. Ak­
cja F. P. S. nie jest wymierzona przeciwko 
Zgromadzenitł Narodowemu, ale będzie uzależ­
niona od wyników tego Zgromadzenia.
NARADY PRZED ZGROM. NARODOWEM.

Preimjer Bartel odwiedził wczoraj marsz. 
Sejmu p. Rataja, a następnie przyjął marsz. 
Piłsudskiego. Obie konferencje dotyczyły 
spraw związanych ze Zgromadzeniem Narodo- 
wem.

U PREMJERA.
Premjex Bartel przyjął wczoraj delegację 

koia żydowskiego w osobach posłów Hartgla- 
sa, Farbsteina i Kirszbrauma, którzy zakomu­
nikowali p. Premjerowi uchwałę koła w spra­
wie głosowania na Zgromadzeniu Narodowam, 
oraz omawiali z p. Premjerem sprawy związa­
ne z aktem wyboru Prezydenta Rzplitej.

Ponadto p. Premjer Bartel przyjął pp. Tar­
nowskiego i Zdz. Lubomirskiego, Ministra Pra­
cy Jurkiewicza oraz Min. Spraw Wewn. Mło­
dzianowskiego.

NIE-ENDECKI PRZEMYSŁ GODZI SIĘ NA 
PIŁSUDSKIEGO.

Charakterystycznym objawem jest odez­
wa, wydana przez szereg wybitnych działaczy 
przemysłowych. Odezwę podpisali: Alfred Bi- 
derman — Prezes Zw. Wlókn. Państwa Pol­
skiego, Aleksander Dąbrowski — Prezes Rady 
Nadz. Przem. Drzewnego, Wacław Fajans — 
Dvr. Banku i Prezes Zw. Banków, Józef Lan­
dau — Prezes Zw. Wielkiego Przem. Chemi­
cznego, Stefan Laurysiewicz — Prezes Zw. U- 
bezpieczeniowego, Jerzy Łempicki — Dyrek­
tor Centr. Zw. (Lewiatan), Paweł Mińkowski 

—  Prezes Zw. Cementowego., Stanisław Oceit- 
kiewicz, Krystyn Ostrowski — Prezes Zw. 
Konfekcyjnego, Edward Rose — ekonomista, 
redaktor, Oskar Saenger — Prezes T-wa Pa- 
bjanadkiego Papierni, Stanisław Surzyoki — 
Prezes T-wa Starachowice, Feliiks Zieliński— 
wice-prezes Stów. Kupców Polskich.

W odezwie tej nie-emdcefka część przed­
stawiciel: wielkiego kapitału — w obawie o 
dalsze losy przemysłu — pragnie uniknąć za­
ognienia stosunków i godzi się z faktem doko­
nanym 12-go maja „Marsizałek Piłsudski — 
czytamy w Hm oświadczeniu — wziął na sie­
bie odpowiedzialność za losy Państwa i w  je­
go ręku pozostanie n>ewątpliwie kierownictwo 
nawy państwowej w tym przełomowym okre­
sie* .
KŁAMLIWY KOMUNIKAT N. P R. I ODPO 

WIEDŹ POSŁA CISZAKA.
Prezydjunn N. P. R. komunikuje:
W związku z decyzją władz party jnych N. P. 

R. zawieszającą posła Ciszaka w czynnościach 
członka partji i oddania jego spraw y do sądu p ar­
tyjnego, pojawiły się w niektórych pismach infor­
macje, że decyzję tę powzięto z powodu urządze- 
°ia przez p. Ciszaka wieców za wyborem marsz.

Piłsudskiego na P rezydenta Rzplitej. Prezydjum 
N. P. R. stw ierdza, że informacje te  pozbawione 
są  absolutnie w szelkiej podstaw y. Posłowie Herz 
i Leśniewski w piśmie swem postaw ili pos. Cisza­
kow i zarzuty, że nie stosow ał się do uchw ał R a­
dy Naczelnej stronnictw a z dn. 9 maja 1926 r. i 
działa w ciągu ostatnich dwu tygodni na szkodę 
N. P. R. A ni w oskarżeniu pos. C iszaka ani przy 
podejm owaniu decyzji głównego kom itetu wyko­
naw czego stronnictw a, zaw ieszającej go w czynno­
ściach, spraw a ustosunkow ania się do kandydatu­
ry marsz. P iłsudskiego w najmniejszy naw et spo­
sób nie by ła  poruszana.

Zdanie posła Ciszaka o powyższem jest 
następujące: Jestem przekonany, iż zawieszo­
no mnie w prawach członkowskich z powodu 
kilkakrotnie przezemnie wyrażonych sympatji 
dla osoby marsz. Piłsudskiego. Natomiast o 
żadnych przekroczeniach uchwał Naczelnej 
Rady przezemnie nic mi nie wiadomo i Głów­
ny Komitet Wykonawczy N. P. R. o niczem 
podobn-em mi nie komunikował. Czekam wo­
bec tego z ciekawością na wyraźne sformuło­
wanie zarzn.it ów.

NARADY CH. D.
Wczoraj zakończyły się obrady Zarządu i 

Komisji politycznej Chrz. Dem. Po przepro­
wadzeniu dyskusji nad sytuacją polityczną 
przyjęto szereg uchwał, które zostaną przed­
łożone klubowi parlamentarnemu Ch. D., zwo­
łanemu na dzisiaj rano godz. 11.
POWRÓT „EMIGRACJI" POZNAŃSKIEJ.

W ciągu dnia dzisiejszego spodziewany 
jest powrót posłów i senatorów prawicowych 
z Poznania. Pomiędzy innemi wracają dzisiaj 
do Warsszawy „pacyfikatorzy" marsz. Senatu 
Trąmipczyński, oraiz posłowie Pluciński i Sey- 
da.

POS. WITOS.
Dowiadujemy się, że pos. Wincenty Witos, 

który bawi w majątku swego brata na Pomo­
rzu przyjedzic na Zgromadzenie Narodowe do 
Warszawy i weźmie udział w wyborze Prezy­
denta.

PRAW ICOW E PROFESORY.

Pos. Konopczyński zw ołał w K rakow ie w 
gmachu uniw ersytetu  zebranie profesorów  praw i­
cowych w  spraw ie Zgrom adzenia Narodowego.

R ektor uniw ersytetu, nie chcąc dopuścić aby 
uniw ersy tet s ta ł się terenem  w alk politycznych, 
do zebrania tego  nie dopuścił.

KORESPONDENCI ZAGRANICZNI.
Wydział prasowy M. S. Z. prosi kores­

pondentów zagranicznych, którzy przybyli do 
Warszawy, aby się porozumieli z nim w spra­
wie Zgromadzenia Narodowego. Dotychczas 
zapowiedziało swoją obecność na Zgromadze­
niu Nairodowem przeszło 70 korespondentów 
pism angielskich, francuskich, włoskich, nie­
mieckich i amerykańskich.

ODEZWA KARDYNAŁA RAKOW SKIEGO.
K ardynał R akow ski w ydał odezwę, w której 

pow iada, że nieszczęście w alki bratobójczej spa­
dło na kraj jako k ara  za grzechy „za niew ierność, 
zepsucie i złość'. „N ieraz już w dziejach tak  Bóg 
dośw iadczał narody, by je przyw ieść do upamię- 
tan ia". K ardynał naw ołuje do zgody, spokoju i 
miłości, a zw łaszcza zaklina, aby zachowano spo­
kój i godność obyw atelską podczas ak tu  wyboru 
P rezydenta  Rzplitej.

Ks. kardynał zarządza, aby w sobotę, nie­
dzielę i poniedziałek we wszystkich kościołach 
w ystaw iono N ajśw iętszy Sakram ent i urządzono 
uroczyste nabożeństw o do zgody i jedności, bez 
poruszania spraw  politycznych.

ROZPORZĄDZENIE KOMISARZA RZĄDU.
Komiisarjat rządu na m. st. Warszaiwę 

rozplakatował naisł. odezwę:
Do ludności m. st. Warszawy.
Celem zapewnienia całkowitego bezpie­

czeństwa i spokojnego przebiegu Zgromadze­
nia Narodowego zwołanego na dzień 31 maja 
r. b . w  m. st.. Warszawie zarządzam aż do od­
wołania co następuje:

Zabraniam wszelkich zgromadzeń pod 
gołem niebem i pochodów ulicznych oraz 
chodzenia grupami większemi ponad 3 osoby 
i zartrzymvwania się na ulicach miasta.

Wzywam wszystkich mieszkańców m. 
st. Warszawy do bezwzględnego posłuszeńst­
wa i podporządkowania się wszystkim zarzą­
dzeniom organów bezpieczeństwa zarówno 
policji państwowej, jak i wojskowych.

Równocześnie podaje do wiadomości, że 
wydałem rozporządzenie zabraniające sprze­
daży i wyszynku napojów alkoholowych w o- 
brębie m. st. Warszawy od godz. 15-tsj dnia 
29 maja aż do odwołania.

Winni przekroczenia powyższych rozpo­
rządzeń będą karani z  całą surowością prawa.

Komisarz Rządu 
na m. st. Warszawę 

(—) Slawoj-Składkowski 
Generał Brygady

Zderzenie samochodu z pociągiem
N a szlaku kolei Gniezmo-Witkowo n a­

stąp iło  zderzenie sam ochodu z pociągiem. 
Samochód, pędzący z szybkością 120 kim. 
drogą, przecinającą linję kolejow ą,w jechał 
na tor, równocześnie z nadjeżdżającym  ze 
strony  Gniezna pociągiem. Samochód uległ 
kom pletnem u zmiażdżeniu, szofer zaś w y­
rzucony z ogromną siłą upad ł w odległości 
15 m tr. Szofer doznał ciężkich potłuczeń, 
jadący zaś w samochodzie poważnych o- 
brażeń wewnętrznych.

KRONIKA 
P O L I T Y C Z N A

Z. P. P. s. 
Posiedzenie Z. P. P. S. odbędzie się dziś, 

w sobotę, 29 maja r. b. o godz. 4 po poł.
Z RADY MINISTRÓW.

Wczoraj obradowała Rada Ministrów od 
godz.. 7 do 11.30 wśecz. Wbrew dotychczaso­
wym praktykom komunikat z posiedzenia 
wczorajszego nie był ogłoszony i — jak zape­
wniało Biuro Prasowe Rady Ministrów — dzi­
siaj dopiero podany będzie do wiadomości 
prasy.

WIZYTACJA ZAGŁĘBIA.
Wczoraj wyjechała do Zagłębia Dąbrow­

skiego między mińisterjalna komisja, w skład 
której wchodizą: główmy inspektor min. spraw 
wewtn. Twardo oraiz przedstawiciele Min. 
Pracy i Od. Społ. Komisja ta przeprowadzi in­
spekcję władz i urzędów.

WIZYTACJA WIĘZIEŃ.
Dnia 28 b.m. p. Min. Sprawiedliwości, W. 

Makowski, dokonał wizytacji więzienia karne­
go w Mokotowie i więzienia śledczego przy 
ul. Dzielnej. Towarzyszyli mu: prokurator Są­
du Apelacyjnego Z. Hibner, prok. Sądu Okrę­
gowego Kaz. Rudnicki i p. o. dyr. dep. wię­
ziennego Lucjan Jaks a - M alasz ewistki.

PRZEDSTAWICIELE HARRIMANA 
WYJECHALI.

W Warszawie bawili od kilku tygodni^ 
przedstawiciele amerykańskiej firmy Harri-
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mam, układającej się z Rządem polskim o ku­
pno zakładów Gieschego w Katowicach. Po 
wypadkach majowych Amerykanie usiłowali 
finalizować umowę w tempie przyspieszonem, 
ale premjer Bartel nie uznał za stosowne za­
wierać już teraz umowę, która została przygo­
towana przez Rząd poprzedni i która budziła 
wątpliwości, czy interes Państwu, został w niej 
dostatecznie zabezpieczony.

Jak  się dowiadujemy, przedstawiciele 
Harrimana narazie wyjechali z Warszawy, ale 
nie oznacza to  bynajmniej przerwania roko- 
wń między Rządem a koncernem Harrimana.

DYMISJA P. SWOLKIENIA.
Szef wydziału politycznego Min. Spraw 

Wewin., p. Swolkień, przeniesiony zostanie w 
tych dniach w stan nieczynny.

GEN. MALCZEWSKI W WIĘZIENIU.
Gen. Malczewski został w dniu wczoraj­

szym umieszczony w więzieniu wojgkowem 
przy ul. Dzikiej.

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO PAPIESKIE.
Ks. kardynał Kakowski rewizytował wczo­

raj o godz. 12.30 w poł. p. Prezesa Rady Mini­
strów Bartla. Ks. kardynał podał do wiado­
mości p. Premjera, że papież Pius XI udzielił 
błogosławieństwu całemu Narodowi Polskie­
mu.

U MARSZAŁKA RATAJA.
M arszałek Sejmu p. R ataj przyjął w dniu 

wczorajszym Prezesa R ady M inistrów p. B art­
la, p. Lenca, posła M iedzińskiego, Dębskiego, 
K iem ika, Osieckiego, p. Puławskiego Franciszka i 
pos. Erdm ana.

Strajk górników angielskich
PRÓBY K OM PROM ISU I

Londyn, 28 maja. (PAT.). W  środę \ 
przyszłego tygodnia upływ a term in  po ro ­
zum ienia przejściow ego, opartego na za­
siłkach rządow ych dla przem ysłu  w ęglo­
wego, w w ysokości 3 miljonów funtów .

Tym czasem  w ysuw ane są różne ko n ­
cepcje kom prom isu, a do tak ich  należy m. 
in. p lan  porozum ienia, opracow any przez 
V arleya, deputow anego Labour P a rty  i 
członka kom ite tu  w ykonaw czego górni­
ków.

A u to r p ro jek tu  proponuje natychm ia­
stow e zm niejszenie minimum procen to ­
wego płac, zastrzeżonych  w ogólno k ra ­
jówem  porozum ieniu o p łacach  w przem y­
śle węglowym. P ro jek t V arleya różni się

od p ro jek tu  rządow ego w ysokością red u ­
kcji m inimum płac, gdyż proponuje zniżkę 
8 y»% w obec 10% proponow anych przez 
rząd . Dalej, p ro jek todaw ca dom aga się 
dalszej pom ocy finansow ej dla przem ysłu 
węglowego, zwiększone j naw et z trzech 
do sześciu miljonów funtów  i m ającej o- 
bow iązyw ać do końca roku  bieżącego, gdy 
tym czasem  rząd  chciał ograniczyć term in  
działan ia subsydjów  do k ilku  tygodni. P ro  
jek t V arleya dom aga się w reszcie przy­
znaw ania subsydjów  ty lko w tych  wy­
padkach , gdy zachodzić będzie koniecz­
ność w yrów nania s tra t p rzedsiębiorstw a, 
w ynikłych w sku tek  w ysokich p łac zarob ­
kow ych.

Zajście na granicy grecko-bułgarskiej
Ateny, 28 maja, (PAT.) Z Salonik do­

noszą, że 4 b. m., w pobliżu granicy grec­
ko - bułgarskiej, 2-ch żołnierzy greckiej j 
straży  pogranicznej zostało  napadn ię tych  j 
przez 3-eh bułgarskich komitadżów. Je- I 
den żołnierz grecki został zabity , drugi j 
zaś zabił jednego z kom itadżów . Dwaj ; 
kom itadże uciekli.

Sofja, 28 m aja. (PAT.). W ysłany  na 
granicę bu łgarską p rzez Ligę N arodów  
pułk . S ievert p rzedsięw ziął dochodzenie 
z pow odu zajścia, zgłoszonego p rzez G re­
cję. W edług inform acji, k tó re  nadeszły  do 
Sofji, było to  jedynie s ta rc ie  m iędzy p rze­
m ytnikiem  broni a żołnierzam i greckim i 
na  te ren ie  greckim .

l  Mlędzynarodoweio Biura Pracy
Genewa, 28 m aja. (PAT.) N a wczo­

rajszym  posiedzeniu m iędzynarodow ej 
konferencji pracy, p rzedstaw iciele  Polski 
w ybrani zostali do następu jących  komisji: 
do komisji em igracyjnej —  delegat rządu  
i delegat robotniczy tow. T eller; do ko ­
misji podw ójnego czy tan ia —  ks. W ójcic­
ki; do kom isji regulam inow ej M ańkow s­
ki. W  komisji głów nej już poprzednio  re ­
p rezen tu je  Polskę min. Sokal, k tó ry  p rze­
w odniczy rów nież grupie rep rezen tan tó w  
rządow ych. W  stosunku do liczby k o n k u ­
ren tó w  P o lska u zyska ła  bardzo  w iele 
miejsc w kom isjach. T ak  np. w  komisji e- 
m igracyjnej o trzym ała drugą z kolei licz­
bę głosów (W łochy 56 głosów, P o lska  —  
53).

Rozłam u  a n ie lsk im  stronnictwie 
liberalnym

Londyn, 28 maja. (PAT.). Rozłam w 
stronnictwie liberalnem wskutek zasadniczej 
różnicy w poglądach przywódców tego stron­
nictwa lorda Oxforda-Aisquitha i Lloyd Geor- 
gea wywołał w kołach politycznych silne 
wrażenie. Różnica zdań między leaderami 
stronnictwa jest tak wielka, że mimo wysił­
ków, czynionych z różnych stron w celu 
zmniejszenia rozdźwięku, musi doprowadzić 
do rozpaidmięcia się stronnictwa. Obaj przy­
wódcy Lloyd George i lord Oxford powrócili 
już do Londynu.

Londyn, 28 maja. (PAT.). „Manchester 
Guardian" dowiaduje się, te  lord Oxford (As- 
quiith) zdecydował się ustąpić wkrótce z kie­
rownictwa stronnictwa liberalnego i że na na­
stępcę swego proponuje lorda Greya.

Wg Francji
ECHA GŁOSOWANIA W SPRAWIE VOTUM 

UFNOŚCI DLA RZĄDU.
Paryż, 28 maja. (PAT.). Prasa omawia re­

zultaty wczorajszego głosowania w izbie, za­
znaczając, iż większość, która się zgrupowała 
dokoła gabinetu, nie jest karlelislyczną, nato­
miast znacznie bliższą prawicy. Niektóre z 
pisań przewidują, że lewica zaostrzy swą opo­
zycję, widząc w poparciu rządu przez prawicę 
przesunięcie się władzy na lewo. Nowi sprzy­
mierzeńcy prawicowi i rządu nic stawiali mu 
wczoraj żadnych warunków, nic wiadomo je­
dnak, ozy ich nie postawią jutro.

Wybory u  Rumunii
Bukareszt, 28 maja. (PAT.). Rezultaty 

wyborów do izby deputowanych są już niemal 
całkowicie znane. Tymczasem obliczenia za­
pewniają partji ludowej gen. Averesco 280 
mandatów, narodowemu blokowi włościań­
skiemu 80 mandatów, liberałom —15 manda­
tów i lidze chrześcijańskiej — 9 mandatów. 
Socjaliści i komuniści nie zdobyli żadnego 
mandatu.

— Przy ostatnich w yborach do Sejmu litew ­
skiego w ybrano 4 posłów  polskich.

— W m. B louudełl Sands pod Liverpolem wy­
buchł olbrzymi pożar, k tó ry  zniszczył w ielkie b u ­
dynki fabryki C onstaina, gdzie znajdow ały się 
znaczme zapasy drzew a.

— Z Lizbony donoszą, iż na północy i połud­
niu w ybuchł bunt wojskowy przy udziale 2-ch dy­
wizji. R ząd jest przekonany, iż uda mu się opano­
w ać sytuację.

— M iasto K ofeinie w gubemji W iackiej stoi 
od 3 dni w  płom ieniach. Ponad 700 ludzi znajduje 
się bez dachu nad głową.

Jak p. Adam Zamoyski
spędził dni przełom u u  Warszawie

„K urjer Poranny” wczoraj doniósł:
„Zarządzona z pow odu pew nych poszlak re ­

wizja w pryw atnem  m ieszkaniu p. Brzozowskiego 
(nie Brzezińskiego jak to  w czoraj donoszono) przy 
ul. Brackiej Nr. 20 m. 18, w ykryła karab in  m aszy­
nowy oraz karab in  kaw aleryjski.

Po zaaresztow aniu  p. Brzozowskiego okazało 
się, iż w m ieszkaniu tem, zajmowanem od 20 la t 
b ądź  to  przez p. Brzozowskiego, bądź to przez te ­
goż szw agra, nieżyjąego Tomasza Potockiego i in­
nych pow inow atych, ukryw ał się przez parę  dni 
sam pan Adam  Zamoyski.

Dlaczego uw ażał za w łaściwe ukryw ać się p. 
Adam  Zamoyski — niewiadomo. W praw dzie re ­
wizja w pałacu  p. A. Zamoyskiego w ykryła duże 
zapasy amunicji, ale p. Z. jest znanym myśliwym, 
w obec czego w ładze bezpieczeństw a pozostaw iły 
p, Z. na wolności.

Inaczej rzecz się przedstaw ia z karabinem  
maszynowym, pod k tórego opieką k ry ł się p. Za­
moyski w  m ieszkaniu krew nego swego p. Brzo­
zowskiego.

K arabinu maszynowego w sklepach się nie 
sprzedaje, musiał w ięc być przez kogoś zeskamo- 
tow any z magazynów państwow ych. W łaściciela 
w ięc m ieszkania aresztow ano".
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WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

WYBUCH PROCHU W  FABRYCE AMUNI­
C JI W  ZAGOŻDŻONIE.

Z Radomia donoszą o katastrofie w  mag* 
więdcszej fabryce polskiej amunicji w  Zagotż- 
dttooie.

W  dn. 25 b. m. w wielkim budytmku, mie- 
sesozącym w sobie .polerownię mauserowskiego 
prochu bezdymnego, wybuchł bęben mosięż­
ny, zaw ierający 130 klg. prochu. WyfbuCh n a ­
stąpił o  godz. 11 przed południem  w  .chwili, 
gdy ws-zyscy zajęci byli pracą.

Komendant budynku, kap. W alczyński, 
dozorujący robotników  z  podwyżsironego po~ 
tnastu, zauważył Ocilka iskier, w ydobywają­
cych się z pod pokryw y jednego tz pięciu bę­
bnów. Dzielny kpt. W alczyński dał natych­
miast sygnał do opuszczenia przez robotników  
budynku, sam zaś zbliżał się, aby  zbatdać źródło 
iskier. Z chwilą, gdy zbliżał się .nastąpił gw ałto­
w ny wybuch, k tó ry  zerw ał w jedlnym m om en­
cie olbrzymi dach i wypchnął w szystkie okna.. 
Pracow nicy wraz z majorem fcramouskaiej misji 
M oroux rzucili się do ucieczki, zaś kap. W al­
czyński, k tóry  stał najbliżej m iejsca k a tastro ­
fy, objęty płomieniami dowlókł się ostatkiem  
sił do kadzi praeoiwpożannej i wskoczywszy 
do niej ugasił w  ten sposób płonącą na sobie 
oózaei.

M ajor M oroux odniósł bardźi ciężkie o- 
brażenia; również ciężkie rany odfniósł s ie r­
żant francudki Eyguem.

Cały budynek uległ zniszczeniu. Częścio­
we obrażenia odnieśli majster fabryczny W i­
k to r Hedel, Stanisławski, Doroszyńdki oraz 
pięciu robotników. Lekkie rany odniosło k il­
kanaście osób.

Śledztwo ustaliło, że przyczyną wybuchu 
były iskry, pow stałe z  ta rc ia  przykryw y bęb- 
bna o jego brzegi. Na miejsce zjechały w ładze 
cywilne i wojskowe.

WYBUCH W  FABRYCE SZTUCZNEGO 
JEDW ABIU W  TOMASZOW IE.

W  dh. 27 b. m. nastąpił gw ałtow ny w y­
buch w  składzie spirytusu w  „Tomaszowskiej 
fabryce sztucznego jedwabiu*.

Natychmiast dach fabryki zosta ł wysadzo­
ny w  pow ietrze i odrzucony na odległość kil­
kunastu  m etrów, a w krótce po tern cały  b u ­
dynek fabryczny stanął w płomieniach.

S traż ogniowa ugasiła pożar po  k ilku go­
dzinach pracy. Rannych robotników!, k tórych 
dokładlna liczba jest narazie nieznana, od wie. 
ziano do szpitala miejskiego.

Przyczyna wybuchu nie ustalona, w  sikła. 
dzie znajdowało się 20 tys. litrów  spirytusu, 
z k tórego część uratow ano.

KONFERENCJA P. P. S. NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
(kor. własna)

Górnośląski OKR. PPS. zwołał na dzień 23 b. 
m. (pierwsze święto) konferencję obwodową, do 
plenarnej sali Sejmu śląskiego.

Obecnych było 14 członków OKR., 161 przed­
stawicieli poszczególnych placówek i 83 człon­
ków PPS. jako gości.

Przewodniczyli tow. tow.: Rumpield i Czajor.
Referat o walkach dni ostatnich, o przyczy­

nach tych walk i o obowiązkach i zadaniach PPS. 
w najbliższej przyszłości wygłosił pos. Biniszkie- 
wicz. Następnie referaty wygłosili tow. tow. Bo­
bek i Kossobudzki.

W dyskusji przemawiali tow. tow. Rybicki, 
Gogolin, Kszuk i Dłuluś,

Jednomyślnie uchwalono rezolucje, k tóra uz­
naje taktykę i pracę OKR. podczas minionych dni; 
wyraża wolę PPS. stania w gotowości do odpar­
cia zamachów faszystowskiej reakcji i domaga się 
wybrania M arszałka Piłsudskiego prezydentem 
Rzeczypospolitej.

Dalej rezolucja domaga się natychmiastowego 
rozwiązania Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej, 
oraz Sejmu śląskiego.

Konferencję zamknięto trzykrotnym okrzy­
kiem na cześć PPS. oraz na cześć marszałka Pił­
sudskiego i odśpiewaniem pierwszej zwrotki 
„Czerwonego Sztandaru”.

Wśród zgromadzonych panował niezwykle 
podniosły nastrój.

W gmachu Sejmu śląskiego zagrzmiała poraź 
pierwszy nasza pieśń bojowa i mamy nadzieję, że 
niedługo już, a PPS. zostanie panem tej ostoi reak­
cji śląskiej.

Gospodarko senipierckiogo
P, POPIEL FINANSOW AŁ FIRMĘ „PRO- 

TEKTA".
Na kilkanaście dni przed w ydarzeniam i 

majawemi zostało ukończone śledztwo prow a­
dzone p rze z  Korpus kontro lerów  Min. Spr. 
Wojsk. w  sprawie masek gazowych, w ykona­
nych przez w ytw órnię „P ro tek ta"

Śłedizltiwo dostarczyło maferjałiu ®a dowód, 
że b. zastępca szefa administracji armji gen. 
Żymierski, dopuścił do przepłacenia dostarcza­
nych m asek i do uiszczania nadm iernych za­
liczek.

Gen. Żymierski dopuścił dalej do przyjmo­
wania artykułów  bez dostatecznej kontroli, 
skutkiem  czego udało się zbadać zalidw ie 10 
proc maisek, a kontrola wykazała, iż są one 
w  42 proc. niezdatne.

Nadmienić należy, że prezes klubu Naro­
dowej Paińtji Robotniczej, pos. Popiel, pozo­
stający w  bliskich stosunkach z gen. Żymier­
skim, był jednym  z kierowników banku, k tó ­
ry finansował w ytw órnię m asek przecawgazo- 
•wyoh pod firmą „Protekta".

--------- ::o::---------

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

W zyw a się dzielnice P. P. S.. Związki Za­
w odow e i fabryki do przybycia na w iec w  Ga- 
lerji Luksemburga, Senatorska 29, w  niedzie­
lę, dn. 30 maja, n a  godz. 11 rano, ze sztandara­
mi i  orkiestrami.

W . O. K. R. P. P . S.

Milicja kobieca P. P. S. Zebranie organizacyj­
ne kobiecej milicji robotniczej, odbędzie się w nie. 
dzielę, 30 b. m. w O. K. R. P. P. S. Al. Jerozo­
limskie 6, punktualnie o godz. 10 rama

Każda towarzyszka, która chce wiziąć udział 
w milicji, powinna się ikomiecsmie zgłosić.

Milicja porządkowa P. P. S. winna zebrać 
się w sali kina Splendid, Galerja Luksem bur­
ga, w  niedzielę, dnia 30 b. m. o  godz. 10-ej
rano, punkhialnie.

O. K. R, PPS. Warszawa-Podmiejska. Posie­
dzenie Komisji Socjalnej odbędzie się dzisiaj o g. 
7 p p . w lokalu „Robotnika", W arecka 7. Obec­
ność wszystkich członków niezbędna.

POKWITOWANIE.

Na Centralny Fundusz Prasowy zebrano przez 
tow. Górskiego w Błoniu na listę Nr. 653 — zł. 9; 
przez tow, W iktorzaka w Suchej na listę Nr. 1323 
zebrano zł. 12; na listę Nr. 452 przez Komitet P. 
P. S. w Ostrowiu Mazowieckim zł, 17; na listy Nr. 
352, 353, 354 przez Komitet P, P. S. w Ozorkowie 
zł. 26; na listę Nr. 1115 przez tow. Ejsmonta zł, 39; 
na listę Nr. 161 przez Komitet P. P. S. w Myśleni­
cach zł. 8.50; na listę Nr. 121 przez tow. Szczy­
piorskiego zł. 20; na listę Nr. 876 przez Zw. Zaw. 
Przem. Szklanego zł. 3.50; na listę Nr. 9 przez 
tow. Sędzimira w Wilamowicach zł. 5; na listę Nr. 
1079 przez Związek Zawodowy Górników w Ka­
łuszu zł. 15; zebrano przez pracowników Robotn. 
Spółdzielni Spoż. „Spójnia" w Piotrkowie zł. 18,

Ruch zaw odow y.
Baczność Krawcy! W niedzielę dnia 30 b. m. 

o godz. 10.30 rano w lokalu Związku (Elektoralna 
14, m. 18), odbędzie się ogólne Zebranie robotni­
ków zatrudnionych w przemyśle odzieżowym.

Zarząd.

STRAJK.
W Jelonkach, gminy Bliznę, wybuchł 28 maja 

strajk w miejscowych cegielniach. Strajkuje 150 
robotników, żądających 20 proc, podwyżki do­
tychczasowych płac.

Ruch. kult-ośwłatowy
Z. N. M. S. W niedzielę, 30 maja b. r odbę­

dzie się wycieczka urządzona staraniem Z. N M 
S. do Powsina. Zbiórka na dworcu kolejki Wila­
nowskiej o godz 9 rano punktualnie. W razie 
deszczu, wycieczka nie odbędzie się.

PIWO LWOWSKIE!

ZJAZD PRZEDSTAWICIELI WYDZIAŁÓW 
WIEJSKICH P. P. S. W ŁUNINCU.

(kor. własna)
Dnia 16 maja odbył się w Łunińcu zjazd 

przedstawicieli Komitetów PPS. pow. Łuninieckie- 
go, Stolińskiego i Sarneńskiego przy udziale 400 
delegatów.

Zjazd zagaił tow. Staniszewski referaty poli­
tyczne wygłosili tow. {0w. Gogan i  Dietrich.

Delegaci przyjęli przedłożoną rezolucję w któ­
rej postanawiają wiernie stać pod sztandarami 
ip p. S. oraz na każde wezwanie partji stawić się 
masowo, by czynem ofiarnym nie dopuścić do 
rządów zgangrenowanej reakcji.

Przyjęto rezolucję C. K. W. Postanowiono 
dalej wzmożyć agitację naszą za tworzeniem or­
ganizacji na wsi i kolportować prasę socjalisty­
czną.

Na fundusz wyborczy postanowiono opodat­
kować wszystkich członków Wydziału Wiejskiego 
na terenie tych trzech powiatów w wysokości 1 
zł. od członka, płafnych w 4 ratach po 25 gr.

Okrzykami na cześć PPS. i Piłsudskiego po 
odśpiewaniu rewolucyjnych pieśni zjazd zakoń­
czono.

99 K  U  R  O  K  1 “
POZBAWI CIĘ CIERPIEŃ 

Skuteczny płyn japoński
na odciski, brodawki i zgrubienia 

Żądać w aptekach i składach aptecznych. 
Główna sprzedaż: Apteczny Dom Handlowy

1. BALKOWSKI i R. HER9H0GHKf
Warszawa, Al. Jerozolimskie 23.

Zycie gospodarcze.
N otow ania g ie łd y  w a rsz a w sk ie

Doi. Stan. Zjedu. za 1—11.00 
Franki francuskie za 100—36 20 
Funty angielskie za 1—52.60 
Florenty holend. za 100—442.80 
Kor. czesko—słow  za 100—32 64 
Franki szwajcar, za 100—213 40 
Korony austrjackle zalOO—155.80 
Liry włoskie za 100—41,15
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KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
W Zakopanem rano było pochmurno i cicho, 

tem peratura wynosiła 8°, najniższa z nocy 3°.
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

W arszawie 21°7, najniższa 10°4.
Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: dość pogodnie i ciepło, słabe w iatry po­
łudniowo zachodnie.

Pobór. W sobotę, 29 maja, w kolejnym dniu 
poboru w Warszawie rocznika 1905, winni stawić 
się przed komisją poborową Nr. 1 (Dobra 72) po­
borowi zamieszkali w 5 dzielnicy V komisarjatu, 
przed komisją poborową Nr. 2 (Praga, ul. 11 Li­
stopada 15) poborowi zamieszkali w 9 i  10 dziel

Wystawy w Związku. Wystawy zbiorowe prof. 
S. No akowskiego i K. Strzemińskiego, zorganizo. 
wane w lokalu Związku Zawodowego Polskich Ar- 
tystów-Malarzy (Marszałkowska 69), otw arte bę­
dą do piątku włącznie, ustępując miejsca wysta­
wom: A. Geislera i J. Puciatyckiej, oraz zbioro­
wej — członków Związku.

Otwarcie nowych wystaw nastąpi dnia 30 ma­
ja r. b. o godzinie 1 I-tej rano. 
nicach IV komisariatu, przed komisją poborową 
Nr. 3 (ul. Huzarska 1) poborowi zamieszkali w 9 
i 10 dzielnicach VIII komisarjatu, wreszcie przed 
komisją poborową Nr. 4 (Praga, ul. 11 Listopada 
15) poborowi zamieszkali w 1 dzielnicy XXV ko­
misarjatu.

Ze Szkoły dla Urzędników Administracji 
Gminne). Szkoła dla Urzędników Administracji 
Gminnej prowadzona od roku 1924-go przez Biu­
ro Pracy Społecznej pod nadzorem Min. Spraw 
Wewn. wypuściła już około 300 fachowo przygo­
towanych absolwentów przeważnie z pośród 
czynnych urzędników gminnych. Najbliższy z ko­
lei kurs jesienny rozpocznie się w początku sier­
pnia r. b. Podania należy składać do Kancelarii 
Szkoły: Biuro Pracy Społecznej Kopernika 30,
gdzie zasięgnąć można również bliższych informa­
cji o programie i warunkach przyjęcia.

Komitet Wystawy Radjowej zawiadamia 
wszystkich uczestników wystawy, radjoamatorów
1 zainteresowanych, że roboty instalacyjne i deko­
racyjne na terenie wystawowym zostały już dnia 
26 maja ponownie podjęte i prowadzone są w for- 
sownern tempie. Otwarcie wystawy nastąpi dnia
2 czerwca r. b.

Telefon biura W ystawy 412-37, telefon na wy­
stawie (gmach Szkoły Podchorążych) 53 podmiej­
ski.

Komitet Odrodzenia Moralnego urządza w so­
botę, dnia 29 b. m. o godz. 7 wiecz. w sali Meta­
lowców, Leszno 53, wiec w sprawie Zgromadzenia 
Narodowego i wyboru Prezydenta. Przemawiać 
będą tow. Budzyńska-Tylicka, Chmieleńska i prof. 
Szymanowski.

Szczepienia ospy będą się odbywały w dniu 
29.V r. b. (sobota) i w dniu 5.VI (sobota) w Poli­
klinice Chorób Dziecięcych Uniwersytetu W ar­
szawskiego (Litewska 16) o godzinie 8 rano.

Okręgowe Tow. Pszczelnicze pow. W arszaw­
skiego podaje do wiadomości członków a także 
miłośników pszczelnictwa, iż w niedzielę dnia 30 
b m. o godz. 9.30 rano organizuje się jednodnio­
wy kurs pszczelniczy, który odbędzie się na pasie­
ce p. K. Bojarka, w razie niepogody w przyrodni­
czej sali Gimnazjum. Zbiórka w  Gimnazjum Giżyc­
kiego, Puławska 113.

Adresu ob. Michała Jeżewskiego, dra filoz. 
Uniw. Jagieł., rodem z Piwnicznej w Małopolsce,
poszukują krewni i przyjaciele ze Stanów Zjedno­
czonych. Wiadomość proszę nadesłać pod adre­
sem prof. R. Minkiewicza, ul. Śniadeckich 8, w 
Warszawie.

WYP A DKI .
Strzały przy ul. Pańskiej. Posterunkowy VI 

komisarjatu Jan Sadoch nocy ubiegłej pełniąc 
służbę na rogu td. Żelaznej i  Pańskiej zauważył 
podejrzanego mężczyznę idącego uL Pańską w 
stronę ul. Miedzianej i niosącego tłomok. Na wi­
dok policjanta idący rzucił się do ucieczki. Poste­
runkowy Sadoch wystrzelił pięć razy z rewolwe­
ru, lecz chybił. Uciekający porzucił prześcieradło 
i zbiegł.

Wybuch. W domu Nr. 68 przy ul. Wroniej 
14-letni Szmul Rundsztajn, rękawicznflt podczas 
manipulowania nabojem korkowym spowodował 
wybuch i doznał rany szarpane palca prawej rę­
ki. Chłopca opatrzył lekarz Pogotowia.

Z braku opieki. Przy ul. Dolnej Nr. 33, bawiąc 
się na budowli 4-letni Ryszard Tymieniecki spadł 
z wysokości parteru do piwnicy, uderzając głową 
o belkę. Pogotowie przewiozło chłopca w stanie 
ciężkim do szpitala Dziecinnego im. Karola i Ma- 
rji.

Samobójstwo. Zamieszkały w domu Nr. 23 
przy ul. Przemysłowej Michał Matuszewski, szewc 
w celu samobójczym napił się większą dozę esen­
cji octowej. LekaTZ  Pogotowia, po udzieleniu po­
mocy, przewiózł desperata w sitanie ciężkim do 
szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie wkrótce zmarł.

Ujęcie złodziei i odebranie łupu. Posterunko­
wi 26-go komisarjatu Franciszek W alter i Broni­
sław Majewski zatrzymali grzech złodziei: Jana
Bobra, Józela Orłowskiego i Jana Ziółkowskiego 
zamieszkałych w barakach P. C. K. na Żoliborzu, 
którzy nieśli drut miedziany t. j. łączniki od szyn 
tramwajowych wagi 12 klg. Jak  się okazało wspo­
mniany drut pochodzi z kradzieży na Knji tramwa­
jowej Nr. 21. Złodziei odprowadzono do 26 komi­
sarjatu.

Zezwierzęcenie. 16-letnia Irena L. (Marji Ka­
zimiery Nr. 29) na terenie fortu w obrębie 26-go 
kom. została napadnięta ł  zniewolona przez nie­
znanych sprawców.
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W ypadki sam ochodowe. Na ul. M arszałkow ­
skiej przed domem Nr. 115 sam ochód osobowy 
prow adzony przez Eugeniusza Szydłow skiego (Ko­
lejow a Nr. 41) najechał na 54-letniego K ina Kuś- 
m irka, handlarza (Grzybow ska Nr. 53). L ekarz 
Pogotow ia stw ierdził złam anie praw ej ręk i oraz 
potłuczenie tw arzy i nosa i przew iózł posziwanko- 
wanego w stanie ciężkim do szpitala żydow skie­
go-

— Na ul. M arszałkow skiej p rzed domem Nr. 
127 dorożka sam ochodow a prow adzona przez k ie ­
row cę Ignacego Szalichofa najechała  na  przecho­
dzącego przez jezdnię 28-letniego Józefa  K w iat­
kowskiego, buchaltera  (Sowia Nr. 3). L ekarz P o­
gotowia stw ierdził pow ikłane złam anie obu kości 
lewego podudzia oraz rany tłuczone głowy i, po 
udzieleniu pomocy, przew iózł poszw ankow anego 
do szpitala D zieciątka Jezus. Szofera zatrzym ano.

T E A T R  i M U Z Y K A .
T ea tr W ielki. Dziś w ystęp gościnny bary tona  

włoskiego p. Carmelo M augeri, w operach „Paja­
ce" i „R ycerskość w ieśniacza".

W  niedzielę „G ianni Schicchi" i balety  „P ie- 
trek "  i „Daphnis i Chloe", w poniedziałek  „Pan 
Tw ardow ski".

T ea tr  N arodowy. Dziś i ju tro  dram at Ibsena 
„W róg ludu".
Dnia 5 czerw ca rozpoczyna w ystępy gościnne^ Ju - 
ljusz O sterw a. G rać będzie w „P rzepióreczce" St. 
Żeromskiego i „P taku" J . Szaniaw skiego.

T ea tr Letni. Dziś „Papa się żeni”.
T ea tr  im. Bogusławskiego. Dziś i jutro o s ta t­

nie dw a przedstaw ien ia  d ram atu  St. Żeromskiego 
„Róża", w ielki rap sod  na cześć heroizm u polskie­
go do głębi w strząsający  po tęgą sw ą i poezją.

W poniedziałek „Cyrulik Sew ilski".
T ea tr Polski. Ju tro  o 4-ej po,pał. po cenach 

zniżonych po raz  osta tn i „W ino, kob ieta  i dan- 
cing".

W ieczorem  dziś i dni następnych  „K ról D a­
gobert".

T ea tr  M ały. Dziś po raz drugi sztuki St. Ign. 
W itkiew icza „W arja t i Zakonnica" i „Nowe w y ­
zw olenie".

Ju tro  o 4-ej ,popoł. po cenach zniżonych poraź 
o statn i kom edja „Łatw iej przejść w ielbłądowi...".

T ea tr  N iew iarow skiej, Dziś i jutro, osta tn ie  
dw a pożegnalne p rzedstaw ien ia  „Cygańskiej Mi­
łości", p rzed  wyjazdem  na sezon letni.

jek'

T ea tr  O drodzony (na Pradze). Dziś prem jera
„Sędziow ie" St. W yspiańskiego.

T ea tr Pow szechny (Leszno róg Żelaznej). Dziś 
i ju tro  „Precz, precz sm utek wszelki".

T ea tr  im. F red ry . Dziś p rzedstaw ien ie  sp rze­
dane w niedzielę prem jera  krotochw ili p. t. „Mąż
0 dw uch żonach".

T ea tr „Perskie O ko". Codziennie „Gdzie dija- 
beł nie m o ż e " ..

Qui P ro  Quo, Codziennie rew ja „Hallo, wiu-

T ea tr Olimpj? „Inspekcja m oralności'1.
T ea tr  „E ldorado". „C nota 96%  próby".

Z Filharm onji. W niedzielę odbędzie się po­
ranek  muzyczny, pośw ięcony W agnerowi. N a ca­
łość program u złożą się fragm enty z oper i d ram a­
tów  w w ykonaniu o rk iestry  iiilharmoUicznej, pod 
dyrekcją p. T adeusza M azurkiew icza, oraz art. 
operow ego, p. Ju ljusza Hofm ana

K oncert. Dnia 29 m aja r. b. w sobotę o godz. 
8 wiecz. odbędfie  się w Sali K onserw atorium  
k oncert uczenie i uczniów  Szkoły muzycznej im. 
M oniuszki.

W ystępy G ruszczyńskiego w O perze. St. G ru­
szczyński pow rócił z w ystępów  gościnnych za­
granicą. W  najbliższych dniach usłyszym y G rusz­
czyńskiego na scenie T ea tru  W ielkiego.

 : :o::---------

1 Radiostacji W arszaw skiej.
(6 kw. wzgl. 1% kw . 480 m.) na dzień  29 m aja r. b.

17.30— 18.00 K oncert o rk iestry  „Polskiego 
R adja".

18.00— 18-25 O dczyt p. t. „O brona naszych 
granic — granica w schodnia" wygłosi prof. H. M o­
ścicki.

18.30— 19.00 K oncert o rk iestry  „Polskiego R a­
dja".

19.00— 19.20 O dczyt p. t. „C horoby zakaźne w 
w ieku dziecięcym " w ygłosi dr. W ł. M ikułowski.

19,20— 19.40 O dczyt p, t. „Znaczenie osusze­
nia Polesia dla P ań stw a" wygłosi p. St. T urczy- 
nowicz.

20.00— 20.25 „R adjokronika Nr. 6" wygłosi p. 
dr. M. Stępow ski.

20.30—22.00 K oncert w ieczorny (M uzyka ope­
re tkow a i taneczna).

Z  t e a t r ó w  Ś w i e t l n y c h .
SPLENDID. — O statn i pocisk.

Je s t to film napraw dę dobry. Posiada w so­
bie wszystko, co pow inien zaw ierać obraz w zoro­
wy: zajm ującą fabułę, w yborną reżyserję, w spa­
niałą technikę i efektow ną stronę artystyczną. C a­
łość jest is to tn ie godna nietylko uznania, lecz na­
w et zachw ytu.

Młody A m erykanin kocha ubogą dziew czynę, 
k tó ra  na bruku  paryskim  utrzym uje się jako mo­
delka. Intryga ciotki, k tó ra  młodzieńcow i podsu­
wa sw ą pupilkę, rozdziela zakochaną parę. P rzy­
chodzi wojna. R enće staje na czele lazaretu , Billy 
walczy w szeregach armji francuskiej, szukając 
zapom nienia. W chwili bom bardow ania szpitala 
po długiej rozłące spo tykają  się i omal nie giną 
pod gruzami. Dzielna pomoc żołnierzy ra tu je  im 
życie. Rzecz prosta , zostają szczęśliwi i już na  za­
wsze razem .

W yborny hum or urozm aica akcję, mom enty z 
w ojny budzą  praw dziw ą grozę swoim realizm em .

G rana nad program  farsa  dw uaktow a „D yna­
m it" jest prawdzitwą p e rłą  hum oru. Sala popro- 
stu zanosi się ze śmiechu.

łka.

- “ A '*-

Repertuar teatrów  Świetlnych
Kino Paiace. „O czem się n ie  myśli".
Kino Pan. „Zdrada, k tó re j nie było", d ram at 

w 9 częściach i farsa „O biecujący syaalek". ( 
Kino Filharm onja. „O statnie 4 sekundy ' i 

„Porw anie".
Kino Apollo. W znow ienie w spaniałego , In­

dyjskiego grobow ca"
Kino Stylowy. „R atunku, zostałam  m ilioner­

ką" z Bebe Daniels.
Kino W odew il. „Żona za p ieniądze" z E laine

Hammerytem .
Kino Światowid. „W atykan".
Kino Nowy. „W  szale zem sty i „M iasto du- 

chów".
Kino Splendid. „O statn i pocisk , d ram at w 

10 częściach.
Kino Sokół. „K iedy mąż k łam ać musi .

ZE SPORTU.
W IADOM OŚCI LEKKOATLETYCZNE.

W dn. 30 b. m. o godz. 9 Agrykoli HKS 
V arsovia organizuje m iędzyklubow y trójbój dla 
m łodzików o następującym  program ie: 100 m.,
skok w wyż, pchnięcie ku lą  5 kg.

W dniu 3 czerw ca drużyna lekkoatle tyczna 
V arsovii w liczbie 11 zaw odników  wyjeżdża do Ło­
dzi na zawody m iędzyklubow e ŁKS. Praw dopodo­
bnie zostanie zorganizow any mecz lekkoatle tycz­
ny ŁKS-V arsovia.

M iędzyklubow e zawody KS Polonia w yzna­
czone na 29 i 30 b. m. zostały  odłożone, podobnie 
jak i trzydniow e zaw ody w ew nętrzne HKS V arso­
via w dniach 2, 3 i 4, VI.

W dn. 30 b. m. o godz. 18.30 w parku  Sobies­
kiego znany rekordzista  Foryś (W arszaw ianka) b ę ­
dzie próbow ał pobić rekord  polski w biegu na 
3000 m tr., należący do Łukaszew icza (Polonia) 
9 :12.1 .

KS. Polonia w ysyła w lipcu kilku zaw odników  
do B erna M orawskiego na zaw ody lekkoatle tycz­
ne.

Mecz lekkoatle tyczny  w Poznaniu pomiędzy 
w arszaw ską i drużyną CSW G odbędzie się w 
czerw cu r. b.

P ierw sze zaw ody w ioślarskie w stolicy.

W niedzielę, dnia 30 m aja Koło W ioślarzy 
W arszaw skich organizuje p ierw sze w sezonie b ie ­
żącym zaw ody w ioślarskie. Będzie to w ew nętrzny 
wyścig długodystansow y o „M istrzostw o K oła" 
do W ilanow a i z pow rotem  (7 kim. z w odą i tyleż 
pod wodę). O ustanow ienie w iosennego „rekordu" 
K. W . W . ubiegać się będzie  7 osad. Typ łodzi: 
czw órka odkry ta  i dw ójka podw ójna cedrow a. P o ­
czątek  biegów o godz. 11 rano.

POKW ITOW ANIA. 

Na ofiary w alk  w dniu 12— 14 maja.
Bezim iennie zł. 5.
A ndrzejew ski z Bydgoszczy zł. 20.

m m m m m m — m« •  \  I

Po co chodzić pieszo,
m o g ą c

AUSTRO-DAIMLER. ~  WIERZBOWA róg Trębackie], tel.275-22.

I
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N ie  
Ho z d a r c i a

obcasy ł podeszwy

BERSOHA.
Elastyczność Ich nie da się porównać z elastycznością 
żadnej innej marki fabrycznej, trwałość trzykrotnie 
przewyższa skórę. Pomimo, że BERSON używa surowców 
w najlepszym gatunku, obcasy te są tańsze niż skórzane.

We własnym interesie prosimy żądać tylko 
prawdziwych

B erso n o w sk ich  
o b c asó w  i podeszw  gum ow ych .

BERSONA są najlepsze.

POWIATOWA RASA CHORYCH
w Ciechanowie

rozpisuje niniejszym konkurs na stanowisko 
objazdowego lekarza specjalisty-okulisty ze 
stałą siedzibą w Ciechanowie.

Wymagane warunki:
1. Obywatelstwo Państwa Polskiego.
2. Kilkuletnia praktyka kliniczna.

Do obowiązków Lekarza należeć będzie
ordynowanie w ambulatorjach Powiatowych 
Kas Chorych: w Ciechanowie, Mławie, Puł­
tusku, Płońsku, Makowie i Przasnyszu. 

Warunki do omówienia.
Oferty należy przesyłać do Powiatowej 

Kasy Chorych w Ciechanowie do dnia 26 
czerwca r. b.

POWIATOWA KASA CHORYCH 
w CIECHANOWIE.

C. Dylewski
K om isarz.

IIIDOSY!
(w pudelkach  z sitk iem ; 

jedyny w ypróbowany 
środek usuw ający bezpo­

w rotnie
POT I NIEMIŁĄ 

WOŃ Z RĄK, NOG 
I PACH.

Labor. Chem . Farm .
„A p. KOW ALSKI"

W arszawa. M io d o w a  3,

UBIORY
najw ykw intniejsze 
m ęsk ie , dam skie , 

gotow e, zam ów ie­
nia najw iększy wy­
bór, n a jtan ie j pry 
w atnle. U w a g a i  
W ilcza  2 4 -a  m . 2  
Tel. 242-34. Chrze­
śc ijańska  S p ól k a 
K rawiecka. S tu d en ­

tom  ustępstw a!

n  11] f i  i  żó łte  p lam i 
r  I  L I I I  i
u su w a :

Ż ądać w sk ładach  ap tecz 
nych i perfum erjach . 

Skład główny

St. Kopeć ,  
Chłodna 55.

Chor. weneryczne
i ptciowe (niem oc) Przych 
(leczn ica) T w a r d a  4 
o J  12—2 I od 4 —9 wiecz.

L EC Z N IC A
Przychodnia dla chorób, 
s k ó r n y c h ,  w e n s r y c z  
n ych  i w e w n ę t r z n y c h

Leczenie najnow szem ! 
środkam i. N aśw ietlania 
R entgen, L am pą kw arco­
wą, Solux. A nalizy lekar­

skie. ORDYNACKA 9, 
tel. 516 03 czynna od 9  r .  
do 9  w . P o r a d a  3 z ł. 
W  niedz ie lę  i  św ięta od 
 1 1 — 2.

PriytMiia dla chorycti
e n i i i i i i  ii

Telefon 57-44. 
Przyjm ują l e k a r z e  

w szystkich specja lnośc i. 
G abinet dentystyczny. 

R oentgen. Lam pa kwar­
cowa, e lektryzacja, an a li­
z y  lekarskie . P rzyjęcia 
codziennie . Choroby we­
neryczne od 7-ej do 8-ej 

wlecz. 
P o ra d a  3  z ł .

OGŁOSZENIA 
DROBNE 1

Najtańsze

P r z ; M n i a  i la  t i m i U
CHŁODHA 42 ,

tel. 52-52.
L e k a r z e  w s z y s t k i c h  
specjalności. Analizy 
lekarskie . G abinet denty 
styczny. R entgen. Larrv 
pa kw arcowa. Elektryza 
cja. Choroby w ene­
ryczne. Od 1—3 pp. 

od 7—8 wiecz. 
porada 3 złote.

Robotnicy popie­
rajcie swoje 

pismo codzienne

żródlo
  _________ kupna
m ebli. K rzesła sk ładane 
od 2 zł. Leżaki plażow e 
sk ład an e  od 13 zl Łóżka 
sk ładane  od 10 zl. Szafy 
ubran iow e od 50 zł. Sy­
p ialn ie , stołow e, gabinety  
klubow e, kasy o gn io trw a­
łe, na jrozm aitsze  m eble 
i przedm ioty  do u m eb lo - 
wań m ieszkań , in teresów  
i willi, sp rzeda je , kupu je , 
w ypożycza, da je  na roz* 
płaty. P rzedsięb io rstw o  
L uśnlaka, M okotow ska 44

M u ł u  zgrane polam a- 
r f y i y  ne kupuję lub za­
m ieniam  na nowe. Płacę 
najwyższą cenę. Przyimu- 
je się również do re p a ­
racji w szelkie instrum en­
ty muzyczne. Felgenba- 
um. B ielańska 1.

Pntefony, Parło-
Fflllll instrum enty  m u- 
[ U l i y i  ryczne w wielkim 
w yborze oraz płyty n a j­
nowszych nag rań  poleca 
po cenach  najniższych — 
Feigenbaum . Bielańska  1

ZFOTOGRAFJE 40
groszy dla Członków Ka­
sy Chorych wykonywa tyl­
ko Fotografja „L eo n ara"  
Nowy-Swiat 21.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. Za zmia ę p 0 S2 uj . , ‘ 
LENY OGŁOSZEŃ: Za wiersż wysokości 1 milimetra wtekscie gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15. drobnei za
nie i zaofiarowanie Dracv o 50 proc. ta n ie j .  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie- 

6 H n " c h o ^  2P5 proc drożej Dkł!d oT łoszel w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja me odpowtada.
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